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Po podróży.
Prezes gabinetu opuścił weioraj Galicję, uno- 

uąe ■ sobą wspomnienie długiego szeregu przy­
jęć, które dały mu sposobność bliższego zetknię 
«in się z polsk em społrezefistwem. Przyjęcia 
byłj wprawdzie bardzo gościnne, ale wbrew 
tradycjom i zwyczajom, gospodarie racząc gościa, 
stawiali dość licine i daleko sięgające żądania. 
Bzeezyy iście w czasie pobytu dra Eoerbera w 
nastym kraju, sprezentowano mn tak aługi spis 
potrzeb lokalnych i krajowych, że zapewne nawet 
bystra pamięć prezesa gabinetu nie ogarnęła tycb 
wszystkich postulatów; można jednak mieć na­
dzieję, że dr Koerber umiał rozróżnić, co w tych 
wymaganiach położyć należy na karb zwykłej 
w takich wypadkach przesady, a co stanowi nie* 
spełniony obowiązek państwa wobec Galicji. — 
A  tych obowiązków, dotychczas nie spełnionych, 
jest tyle, że jeszcze przez długie lata państwo 
będzie dłużnikiem naszego krają. Wiekowe za­
niedbanie nie da się wynagrodzić odrazu i naj­
lepsze chęci prezesa gabinetu nie pokonają od- 
t*lU wielkich tnrdnośei finansowych i polity- 
esnych; ale rząd, który jest szczerze przekonany
0 słuszności żądań polskich, potrafi te trudności 
przezwyciężyć i nie będzie zważał ani na krzy­
kliwą opozycję wszechniemeów, ani na brednie
1 potwarze żydowskiej prasy...

Polityczna strona podróży dra Eoerbera leży 
nie tyle w tom, co głoszono w mowach bankie­
towych, jak raczej w mniej lub więcej niezna­
nym celu tej wycieczki. Wszystko co pod tym 
względem pisano w prasie niemieckiej 1 czeskiej, 
polega albo na domysłach, albo co gorsze na 
Insynuacjach. Ani dr Eotrber nie jest tak mało 
aoświidczonjm politykiem, żeby mógł przypusz­
czać, iż sf.ma jego bytność skłoni Polaków do 
opuszczę tł a dotychczasowego programu i złącze­
nia się z Niemcami przeciwko Czechom, ani poi 
aey politycy nie eą do tego stopnia zaślepieni, 
aby ute widzieli szkodliwości i wprost n emożli- 
woścl takiej kombinacji.

To też z pewnością podobne pomysły nie po­
wstały w niczyjej głowie, chyba w podrażnionej 
fantazji niektórych dziennikarzy w Pradze i Wie­
dniu. Mógł natomiast dr Eoerber nabrać podczas 
swej podróży przekonania, że opozycja, jaka się 
objawiała w Galicji przeciwko jego rządowi, od­
nosiła się nie do jego osoby, ale do syBtemn, 
który, jak sądzono, on reprezentował. Należało 
jednak w tej mierze rozprószyć wzajemną nieu­
fność, 1, jak przypuszczamy — zamiar t«H został 
oalągniętj

Chodziło o to, aby Polacy uwierzyli w szcze­
rą dla nich życzliwość prezesa gabinetu, a 
dr Eeerber nie podejrzywał ich o chęć obalenia 
gabinetu dla osobistyeh ambicyj lub niechęci. Na 
przyszłość w pracy około odrodzenia parlamentu 
i około załagodzenia czesko-niemieckiego sporu, 
K ołj polskie powinno dać rządowi całe swoje 
bezinteresowne poparcie, rząd zaś powinien na­
rodowe i ekonomiczne potrzeby Galicji zaspo- 

kąmć b własnej inicjatywy, tr pełnem poczuciu 
ich słuszności.

Polak m a i l a  u j u n o .
, Pani ! 1 Pomeranc, jedna z gorliwych dzia- 
*4c*ek syjońsk4;;h, prawdziwa Róża Syjonu, zamie- 
**®ła w ostatnim numerze Wschodu zjadliwą cha- 
;*kteryptykę tak zwanych Polaków wyznania 
j j^esrowego. Charakterystyka jest tak dosadna, 
'P o  wiakszej ezęśei tak trafna, że do opisów 

. Hćzy nie wiele chyba można dodać; sąd 
u  jej tern w iesze znaczenie, że pochodzi 

fanatyczne, żydówki.
^•łoranc uważa „Polaka wyznania 

®)żeszowego za synonim żydowskiej obłudy i 
to™ y“  w,gM em  zupełną słuszność. Z ea- 

mnóstwa niby asymiiowanych żydów, zale­

dwie nieliczne jednostki wyrzekły się szezerze 
żydowskiej narodowości, a i te prędzej czy pó­
źniej mnszą dojść do przekonania, że dopiero 
Sakrament Chrztu może ich połączyć z rdzennem 
społeczeństwem. Asymilacja zatem, o ile w nią 
wierzyć można, będzie zawsze tylko fazą przej­
ściową. To też autorka drwi niemiłosiernie ze 
swoich współwyznawców, udających Polaków.

„Przcdewazystkiem, — pisze ona, — Moszko 
np. okaz wytworniejszy nu pozór, i  wszystkiemi 
cechami „kultury*... Znamieniem jego: idjosyn- 
krazja do słowa „Moszko*. Przechrzci! go za 
tem na „Mieczysława* — „Polakiem w. m.‘ 
sam się nazwał, a więc... „Polakiem jeb.l* i 
twierdzi, ,z krwi i tradycji 1* u został nim z 
obliczenia i dla prywaty. „Ach, to ci hnltaj do 
pierol Sprytna beBtjai* On zawsze pamięta o 
„gmh&feie* — mówi p. Pomeranc i tak da.ej 
kreśli ndatną sylwetkę owego „Moszka narodo 
woścl polskiej*.

„Po znojnej dzielności obywatele narodo 
wośei poi., wraca do Biebie, rznea w kąt arle- 
klna-Mieczysława i wdziewa i  lubością Mo s z ka .  
Odwzajemnia całemu O l i m p o w i  (tak nazywa 
autorka społeczeństwo polskie) uczucia pogardy 
1 nienawiści (zresztą stosownie do talmndu) w 
kułak sls śmieje z jego „łatwowierności*, nie 
troszczy się wcale o opinię (na przyszłość), a 
Olimp C8ły jest dlań tylko d o j n ą  k r o wą .  — 
Uwaia się on czasem za oszukanego, a jest sam 
oszustem 1

Ten nąjpopnlarnie;sry trp ta t zwanego „Po 
laka wyz. mojż.* uwijający się nieustannie wśród 
społeczeństwa polakłego — znalazł w sjonlsty 
cznej aHtorce bardzo wiernego fotografa...

I jakżeż zachowuj* się ów „Poi»k wyznania 
moja." pośród żydów „prawdziwych*, przyznają­
cych się otwarcie do żydostwa, a więc do „eli­
ty* żydowskiej ?

„Elitą* nazywa pani Pomeranc owych wła­
śnie „żydów prawdziwych*, którzy nie podszy­
wają się pod narodowość polską — 1 tak pisze:

Ów Arlekin-Mieczysław — to gałgan, 
poczuwający się do winy (n. b. wobec żydow­
skiej „elity*). Nie śmie on oezn, a tem mniej 
ust otworzyć przed elitą. Pragnie przebłagać ją, 
okazać jej tajną zympatję swoją, w jakikolwiek 
sposób nie kompromitujący jego stosunki z „0 - 
limpem* (społecz. poiskiem). Gutów nawet do 
pewnych, małych ofiar, byleby zupełnie nie po­
gardziła nim.

Nąjwyższą dlań satysfakcją —  w chwili wol­
nej od „interesu-* i czujności Olimpu — w zam- 
kniętem kole — wystąpić, jako c z y s t e j  k r w i  
M o j ż e s z !  Elitę nważa za szlachtę odwieczną, 
którtj dobra skonfiskowano. Życzy jej nawet no­
wego blaskn 1 panowania (1) Ale tylko nie — 
broń Boże — za żyda jego. .lego zadawalnia 
status quo. On „jnż za stary*, jnż „inaczej wy­
chowany*, już „zbyt zabrnął*, by módz znieść 
inny porządek rzeczy.

A lf mlod*t — nowa generacja — owszem*. 
Pięknieby to było!

A może Olimpowi dostanie się mała odpłata 
za wszystkie kopnięcia 1 t. p , jakie on „Moszko 
naród, polskiej* znosić musiał — tem piękniej!!

] ta ostatnia myśl szczególnie mn się po­
doba...*

Dwoistości 1 nikczemneści psendoasymilatorów 
nikt chyba tak silnie nie napiętnował, jak ta 
żydowska autorka, której nie można posądzić 
o, jakąś specjalną życzliwość dla polskiego spo 
łdjzeńBtwa. To też na poglądy pani Pomeranc 
pisrtuy się całkowicie, — natomiast na kark 
zydo^akiego fanatyzmu musimy złożyć jej nie­
smaczne wycieczKi przeciwko neofitom...

Na Opawskjfj Herrangasse.
Niemcy śląscy domsgsją się ustąpieaia hr. Thata.— 
Twkidzę, ie będiie to zadosyduczyiieiie u  pariLl 
ki śląckie. —  Rekomeadują barona Reiss. — Jego 
ojciec był około 1860 r. burmistrzem Opawy. —

Z burmistrz* miaitter. — Btr a Hela w Lublsaie.— 
Brak zręcznej ręki. — Hr. Thun powinien zostać.

Kasi. Korespondent wiedeński (Mm.j pisze:
Hrabia Thnn, prezydent rządu krajowego w 

Opawie, powinien ustąpić!
Tak dekretuje stronnictwo ludowe niemie­

ckie. Hałasuje ono jeszcze z powoda uuworzenii 
klas równoległych słowiańskich w seminaijaeh 
nauczycielskich niemieckich Opawy i Cieszyna, 
daje przecież do zrozumienia, że gotoweby uci­
chnąć, gdyby mogło się pochlubić tryumfem wo­
bec wyborców. Takim tryuirfem byłoby ustąpie­
nie hrabiego Thuna z pałacu na opawskiej Her- 
rengasse. A ponieważ hr. Thun jest inicjato­
rem — przynajmniej oficjalnie — klas równole­
głych, przeto jego dymisja lab jego odwołanie 
równałoby się w tej właśnie chwili karze za ów 
postępek. Ludowcy mogliby twierdzić, że otrzy­
mali z«.dośćuezynienie, co pozwoliłoby im za­
przestać hałasów.

Tak sobie ową sprawę przedstawląją Niem­
cy. Jak postąpi rząd, pokaże przyszłość nieda­
leka.

Tymczasem przypatrzmy się następcy, reko­
mendowanemu przez ludowców niemieckich. Pre­
zydentem pragnęliby widzieć barona Heina. Obe­
cnie jest on prezydentem krajowym Erainy w 
Lublanie.

Pochodzi z Śląska. Ojciec jego był w Opa­
wie adwokatem, synem skromnego mieszczanina, 
któremu się ani śniło o baronjf. Zyskawszy zau­
fanie mieszczaństwa, został dr Hein burmistrzem 
Opawy z wyborów.

Gdy patent z dnia 5 marca 1860 r. zwołał 
wzmocnioną Radę państwa, dr Hein, jako bur­
mistrz miasta Opawy, widniał na liście jej człon­
ków, tymczasowo przez Eoronę powołanych. Tu 
się zaznaczył jako skrajny centralista i germa- 
nizator. Podczas rozpraw nad księgami grunto- 
wemi dr Hein z zaciekłością, która graniczyła 
o miedz$ z złą wiarą, przeczył, jakoby Niemcy 
w AUBtrji germanizowali Słowian. WsrystLie te 
argumenty, których dzisiaj używa hakata na 
Śląsku, widniały jnż w mowie di* Heina; o wyż­
szej kulturze niemieckiej, o pcjedaawezości Niem­
ców, o tem, że nikomn wody nie mącą, mówił 
dr Hein w 1860 r. tak, jak w 1904 r. mówią 
na wiecach Eaiser, Turk, Wolf.

Owa krucjata w obronie centralizmu zjednała 
Helnowi dobrą renomę u góry.

Gdy Schmerling dnia 29 kwietnia 1861 r. 
otwierał jako minster stann pierwszą z wyboru 
«adę państwa, cesarz zamianował (wtedy prezy- 
djum mianowała Eoront.) dra Franciszka Heina, 
adwokata i burmistrza Opawy, prezesem Izby 
poselskiej. Dslęki temu adwokat prowincjonalne­
go miasteczka, które wtedy liczyło około 26.000 
mieszkańców, wypłynął na szerszą widownię.

Jako prezes Izby poselskiej Hein uie był 
przedstawicielem parlamentu, lecz urzędnikiem. 
Dusza lokaja wyzierała przy każdej sposobności. 
Dzięki temu przecież robił karjerę. Takich służ- 
bistów potrzebowano wówczas. Na uewnątrz try­
bun ludu, był w gruncie rzeczy kapralem, który 
się zwracał na prawo i na lewo, jak brzmiała 
komenda. Dorobkiewicz w najgorszem znaczeniu 
tego słowa, dr Hein gwałcił prawo, byle tylko 
zyskać łaskawe skinienie głowy u góry.

Gdy w 1862 r. nstąpił Pratobevera który 
był kierownikiem ministerjum sprawiedliwości, 
dn. 18 grudnia owego roku otrzymał tekę spra­
wiedliwości dr FranclszeK Hein. Pozostał na tem 
stanowiska aż do npadkn eiiegc gabinetu w dn. 
27 lipea 1866 roku.

Dr Hein otrzymał baronję 1 prezesurę wyż­
szego sądu krajowego w Wiedniu. W 1875 roku 
podczas procesu O^enheima odegrał nietęgą, bo 
wielee nietaktowną rolę. Jnż to nietakt tworzył 
wielki grzech świeżo upieczonego barona.

Obaj jogo synowie wstąpili do służby polity­
cznej. Dzisiejszy prezydent Erainy był poprzednie 
wiceprezesem namiestnictwa Górnej Anstrji w 
Lincn. Było to stanowisko niesamodzielne. W Lu­
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b lanie, gdzie przybył pried triem* — o ile się 
ile  mylę — laty, nie grzeszył zręcznością. Sto- 
ranek posłów słoweńskich do rządn uległ zmianie 
na gorese nie tylko z powodów ogólno-polity- 
eznyrb, aie skutkiem błędów barona Heiua.

Zdaje się tedy, że w chwili obecnej, gdyby 
ri-^d nawet (decydował się poświęcić hrabiego 
Thnna, baron Hein ołe byłby stosownym naczel­
nikiem rząda krajowego na Śląska. Zaostrzone 
etosnnki polityczne i rozwichrzona agitacja prn- 
eofilska wymagają, by prtzydentew krajowym 
został człowiek bardzo zręczny i ściśle bezstron­
ny, nie dający się Niemcom steruryzować.

Hrabia Thnn jest takla człowiekiem. Najle­
piej więc byłoby, gdyby rząd nie nsawał hr i 
bieg j Thuna z pałacu na opawskiej Herrengasse. 
Niemcy bowiem przekonaliby się, te ich krzyków 
nikt się nie boi. Do tej pory są innego zdania...

y f o j w n .

Ostatnie depetze przedstawiają położenie Ro­
sjan w cokolwiek pomyślniejszem świetle. O tyle 
przynajmniej, że główna cześć armji Europatki- 
na uniknęła odcięcia i pośpiesznie maszeruje do 
Makdenu, jest jednak nieidolną do stawienia o- 
pom. To też Enropatkin nie zatrzyma się zape­
wne w Mnkdenie, ale spróbuje zorganizować swo­
je  wojsko aż w Jelinie, albo Tielinie, dniem 
mieście mandżurskiem, położonem o jakie 50 kim. 
na północ od Makdenn. W każdym razie Japoń­
czycy ścierają R isjan i znajdowali się dnia 6 
b. m. o 40 mil angielskie, czyli o 64 kim. od 
stolicy Mandżnrji. Ponieważ odległość od Llao- 
jann do Makdenn wyno l 95 kim., przeto Japoń­
czycy posunęli się już naprzód o 30 kim., idą 
zatem w trop za Rosjanami.

Co do przebiega wielkiej bitwy, szczegółów 
dokładnych dotąd nie będziemy mieli, dopóki ja- 
pońsai sztab jenerałny nie ogłosi swego sprawo­
zdania; to jednak zapewne nie prędko nastąpi.

W Porcie Artura sytuacja niesmieniona, upa­
dek twierdzy jest tylko kwestją czasu. Zdaje 
się przecież, że ta J&pońezycy zaniechali gwał­
townych sztormów, które pociągały za sobą ol­
brzymie chary w ludziach.

W dowództwie resztek floty rosyjskiej nasT4 
piła zmiana. Admirał ks. Uch tomski został usn- 
aięty 1 będzie stawiony prced sądem wojennym 
sa to, że kazał swoim okrętom powrócić do Por­
ta Artur*., zamiast płynąć do W.adywostoka. 
Również popadł w niełaskę admirał Skrydłow, 
któremn car wriął za złe, że nie stanął na cze­
le eskadry wł&dywostockiej, gdy płynęła na po­
moc eskadrze portartnrskiej.

Z bitwy pod Liaojanem.
Z walk pod Liaojanem w dniach 31-go sier­

pnia i 1-go września podaje korespondent Praw. 
Wiest. międry Innem! takie szczegóły:

Wstorja jafcich wiele.
Napisał 

Jeremi Zora.

p
U państwa Eolaslńskich w Rzędcinach dzień 

8 maja obchodzono bardzo uroczyście od lat co 
najmniej trzydziesta. Był to dzień imienin je­
dynaczki, panny Stasi, blondynki szczupłej, tłtr 
• zn.‘go wzrostu, o fryzurze ustawionej z rza flkich 
wtosów nieokreślonego kolorn — wedle japoń­
skiej mody, o ruchliwych oczkach i wąziutkich, 
zesznurowanych, wybladłych usteczkach.

Imieniny jedynaczki w tym rokn były tern 
uroczystsze, że po ki) kanasta latach tęsknego 
wyczekiwania coroczna liczba zawsze epnych i 
tych samych gości miała się zwiększyć o jedną 
1 te dla serca panny Stasi najpożądańszą osobę, 
którą był konkurent, starający się bez konku­
rencji o jej chndą rączkę — pan Bobcio ynlgo 
Bolesław Dzieńdzielińskl, jedyna także pociecha 
pana Ea*as*ntego i Marcjanny z Eokoszyń&kieh 
małżonków Dzieńdzielińskich, właścicieli Psiej 
Wólki i Wilezodołów.

We dworze rzędzińskim około piątej po po­
łudnia siedziało jnż zebrane towarzystwo przy 
kawie; a więc obok gospodarza domu pana An­
toniego Eolasińskiego i małżonki Hermenegiłdy 
s Fidrygali kich, oraz panny Stasi dzisiejszej so­
lenizanta! — siedział dzierżawca z Wróblowic, 
pan Euzebjusz Strzałkowski z córką, ośmnasto- 
letnią Zos‘ ą, któia po ukończenia pensji, pierw­
szy raz w świat wchodziła — obok niej pan Gre- 
goszewski, odwieczny notarjusz ze Zabłocla 1 cio­
cia Derdelewiczowa, osoba okazałej tuszy, ozdo­
biona parą pokaźnych wąsików — nie tak je­
dnak dnżych, aby ją mogły przemienić na wujcia

Ciocia Pinia, recie Ollmpja Derdełewlezowa 
była ciocią całego powiatu, nikt jej inaczej nlo

.Pierwszy strzał padł ze strony japońskiej. 
Ogień artyleryjski prowadzony był bez wielkiej 
energji do godz. 10 ej rano, kiedy działa japoń­
skie zamilkły i do atakn ni nasze okopy i ba- 
terje poszła piechota japońska w gęstych szere­
gach, strzelając salwami; w niektórych miej­
scach przeciwnicy zeszli się na odległość sta pięć­
dziesięciu kroków; na naszych baterjach ofisero- 
wie dobyli już szabel i wyciągnęli rewolwery, 
podczis gdy działa nasze kosiły całe szeregi Ja­
pończyków. Po pierwszym ataku nastąpił sze-eg 
innych, częściowych. Z rezerw wyszły nasze 
świeże oddziały piechoty. Teraz już wojska zbli­
żały się na dwadzieścia kroków i tu 1 owdzie 
dzielił ich tylko nasyp kolejowy. Wyraźnie było 
widać twarze żołnierzy japońskich i słychać by­
ło komendę cii jerów japońskich. Wilcze doły 
pełne są trupów Japończyków. Ean?nadi grzmia­
ła bez przerwy. W końcu nasza i ich piechota 
rzucały do siebie kamieniami.

Wleczoren głównodowodzący objeżdżał poty 
cje pierwszego korpusu i p-zypatrywał się efe­
ktownemu widokowi bitwy w coraz większych 
ciemnościach. Z zachodu nadciągała chmura, brze­
mienna burtą, a<e burza niebieska bladła przed 
burzą wojenną. Z gór wybuchały snopy ognio­
we, na niebie błyskały wybuchające szrapnele, 
Liaojan był pokryty lekką warstwą mgły, u pod­
nóża gór toczył się bój; zdnwało się, że nikt 
stamtąd żywy nie wyjdzie, te nikt wychodzić nie 
chee.

Siraszna ulewc, która przeszła nad polem bi­
twy o godz. 8 ej wieczorem, zmusiła do mil rże­
nia działa obu stron, ale zaledwie deszcz prze­
szedł, rozległy się znowu strzały karabinowe, a 
Japończycy w zupełnej ciemności usiłowali je- 
szere raz atakować nasze okopy*.

Nsd ranem, jas wiadomo z depesz, wojska 
rosyjskie musiały się cofnąć z pozycji przednich.

.Dnia 1-go b. n . Japończyey posunęli się 
naprzód na froncie południowym i o trzy kwa­
dranse na drugą padła do Llaojanu pierwsza 
bomba japońska, a następnie grad pocisków za­
sypał stację, przedmieście i miasto. Pierwszemi 
ofiarami byli: siostra miłosierdzia, raniona w bio­
dro, doktór, kontnzjoDwany, kilku Chińczyków 
i podoficer Intendentury. O piątej wieczorem po­
ciski nieprzyjacielskie wznieciły w kilku miejscach 
pożar. Zmierzchało, ale kanonada nie milkła; 
huk jej towarzyszył pociągowi, który i roili! ra­
nionych*...

Eorespondent dodaje, że w tych dniach atu- 
ciii Rosjanie do 7000 ludzi.

Proteatacje korespondentów.
Eorespondenci pism zagranicznych, bawiący 

w Petersburgu, nie wyjmując francuskich, kon­
statują z widocznym złym humorem, że sztab je- 
neralny rosyjski nie udziela im weale wiadomo­
ści o obecnej aytuaejl Europatkina, oraz o fak­
tach dokonanych, poprzedzających jego przymn*

nazyw< ł, a wielu było takich, którzy ją znali 
tylko pod imieniem cioci Pini, nie znając nawet 
jej nazwiska.

Nie przeszkadt&ło to jednak wcale do przy­
znawania ciod Pini praw i przywilejów prawdzi­
wej cioci, z czego ona korrystała, kojarząc mło­
de małżeństwa, starostując na każdem weselu, 
trzymając wszystkie dzieci do chrztu w całej o- 
kolicy, smarząc kompoty i konfitury — godząc 
zwaśnionych sąsiadów, a częściej zwaśnione są­
siadki.

— Fi — coś Babcia nie widać -r  zauważy­
ła ciocia Pinia, dopijając kawę.

— Mówił 'u niedzielę, że około piątej przy- 
jedzie — odpowiedziała pani Hermsnegilda.

— A piąta już dawno minęła — zauważyła 
z westchnieniem panna Stasia, zwracając ruchli­
we oczka na ścienny zegar.

— To bardzo przykry wypadek — rzekł pan 
Eolasińskl do notarjnsza, kończąc przerwaną 
z nim rozmowę.

— Ha — niezawodnie — odpowiedział re­
jent — coś się psąje na świecie, ludzie, na ogół 
biorąc, zapominają o swoich obowiązkach 1 o 
uczciwości. Inaczej to dawniej bywało.

W tej chwili posłyszano turkot w dziedzińca 
Eoń złotogniady ze skwatyrowanym ogonem i 
grzywą przy samym karkn obsmussoną, wpadł 
na dworskie podwórze tęgim kłusem, ciągnąc za 
sobą wysoki gig angielski, na którym siedział 
dwudziestopięcioletni młodzieniec, Bobcio ralgo 
Bolesław Dzieńdzielińskl i za nim na siodełku 
Jasiek z perkatym no.em i miną skończonego 
gapia, przybrany w odświętną liberję i w białe 
bawełniane rękawiczki, trzymając oburącz ogro­
mnych rozmiarów bukiet, przyr-yty faterałem 
z Bz&mowej blbnłki.

Złotogniady zatrzymany, stanął pr*M gan­
kiem — Bolcio wyskoczył z giga, odebrał bn- 
kleł od Jaśka, któremu rzucił lejce a sam wpadł 
przez ganek do przedpokoju, gdzie] uszczypnął 
w prze chodzie zwinną i rozdaną pokojówkę i od­
dał procbnwnik lokajowi, który w tej chwili zja­
wił się pny nim do usługi.

nowy odwrót W istocie otrzymali oni tylko zre­
dukowany do minimum raport naczelnego wodna, 
przesłany carowi. „Niegdyś — powiada jeden z 
nich — dostawaliśmy szczegółowe relacje o po­
tyczkach w których zginął jeden kozak i parę 
koni, albo o rozstrzelaniu dwóch lub trzech nie­
szczęśliwych szpiegów japońskich, a obecnie nie 
otrzymujemy niemal żadnej, w chwili właśnie, 
gdy dzietięć dni z rzędu toczą się krwawe bi­
twy, od których zależy przyszłość armji rosyj­
skiej i losy wojny*. Drugi twierdzi, te brak z«. 
pełny komunikatów nrzędowyeh, które od doi 
kilku są niezmiernie rzadkie, albo spóźnione, nie­
jasne i krótkie, usprawiedliwią zapełnię pt»F- 
mizm, jakim owładnięta jest obecnie zbiorowa 
dusza indu rosyjskiego. Eorwtpondenei mEtho At 
Paris*, Marceli Hatin i Danthesse, oświadczaj 
kategorycznie, że w razie, gdyby ten stan ukry­
wania wszystkiego, co się dzieje na polach wal­
ki, miał potrwać dłnżej, zmuszeni byliby uważać 
misję swoją za zakończoną i nie pisywać dair 
korespondencji, które jak dotąd były nlezmiernłu 
dla Rosjan życzliwe.

Kórthkowak.
Japończycy zaczynają okrążać swojemi stad­

kami Sachslin, tę straszną wyspę wygnania, gdzie 
obok pospolitych zbrodniarzy, polityczni prze­
stępcy przechodzą okropne udręczenia. Wyspa 
ta należała niegdyś do laponji 1 została odstą­
piona Rosjanom przed laty 50, wówczas gdy Ja- 
posja była jeszcze pogrążona w ciemnościach 
średniowiecznych. Obecnie nie nlega wątpliwo­
ści, że Japończycy odzyskają swoją dawną posia­
dłość, zatem opis stolicy Sachalinn miasta Eor- 
sakowska, będzie z pewnością na czasie, tern bar­
dziej, że niedaleko tego miasta najszybszy krą­
żownik rosyjski „Nowik* stoczył niefortunną 
walkę ze statkami japońskimi i został zatopiony

Oto, jek opisuje jeden z podróżników swoje 
wrażenie z pobytn na Sachallnie: Eorsakowsk 
główne miasto południowego okręgu Sachalinn, 
leży w głębi zatoki Aniwa 1 zrazu w niczem nie 
przypomina swego przeznaczenia. Czyni raczej 
wrażenie nllego, schludnego miastecseca, wspina­
jącego się na zielone wzgórze, na szczycie któ- | 
rego stoi... więzienie. W pobliżu tego obszerne­
go budynku, z wieżyczkami po rogach, ustawio­
ne są baraki, słnżcce za mieszkanie dla wojska 
i dozorców. Dalej idzie kilka domków urzędni­
ków, maleńka cerkiew i domy prywatne, otoczo­
ne ogródkami.

Położone nad brzegiem morza miasto składa­
ło się z około 50 domów, wyłącznie drewnianych, 
wśród których zasługuje na uwagę tylko dom 
komendanta wojskowego i konsula japońskiego. 
Nad brzegiem w*;no3i się kilka szop, służących 
sa magazyny; grobla drewniana („molo*), wy­
suwająca się w morze, służy do wygodnego wy­
lądowania.

Jednym gmachem, godnym zwiedzenia, jest

Z wejściem Bobcia do przedpokoju, rozszedł 
się tam odnrzający zapach paczuli; lokaj kichnął 
rai i drugi a Bobcio wydobywając bukiet z fa- 
terała przez zapomnienie 30 dwakroć powiedział 
mu: „ua zdrowie*. Spostrzegłszy jednak swoją 
pomyłkę, zanim lokaj sa dobre życzenie zdołał 
mu podziękować, zawołał śmiejąc się do niego: 
a tom się psiakrew pomylił!*

Drzwi od salonu otwarły się ścereko, na pro­
gu ukazti pan Eolasińskl z roskrzyżowaneml ra­
mionami.

—  Aa! — zawołał — kocha... a ., a... psi! 
i kichnął siarczyście aż szyby w parapetowych 
drzwiach dźwiękiem mu udpowiedziały.

— Tak późno kochany pan Bobcio -  zaczął 
na nowo — a my z ka... a... a... psi! — kichnął 
po raz drugi.

— Bo ten ogrodnik ze Z&błocia taki psia­
krew niezdara — zawołał Bibeio — miał mi 
bukiet zrobić na drugą, a ledwie nieledwie na 
trzecią się wygusdrał.

— A — psi! huknął lokaj.
— A psi i zawtórował mn gospodarz domu.
— O prawda — rzekł Bobcio.
— Ha, — odetchnął po chwili pan Antoni, — 

chodźmyż, chodźmy dó jadalni na kawę.
I wziął w pół wyuaczulonego Bobcia, prowa­

dząc go przez galon. Panna Stasia wyszła do sa* 
łonu naprzeciw, Bobcio siurgnął nogami, Stasia 
kichnęła i pan Eolasińskl kichnął tym rase# 
z dubeltówki — kawaler, podając bukiet rosprtr 
mienionej solenizantee — wyrecytował powinszo* 
wanie, którego się był w domu wynerył, a 
tern prowadząc pannę Staslę pod rękę, pog^ąda* 
na nią z ukosa i pomyślał sobie: Hej Hi oka 
psiakrew, że też ty się nie nazywasz K o  osińska-

W jadalnym pokoju zapach paczuli pop-**" 
dził wejście kawaler*. Całe towarzystwo ueaw’  
świdrowanie w nosach, — pierwszy kichnął sta* 
ry rejent ze Zabłoeia, po nim ciocia Pinia ! P**
Sirsałkc wski, a za jego przykładem panas
i pani Hermeneglldi z FidrygalzWah iO
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Przekład z włoskiego.
Wielka cisza zaległa zamek, słychać było tylko 

od czasu do czasu głos chłopów w podwórzu.
W  końcu ksiądz obrócił się do narzeczonego i za­

pytał podług zwyczaju:
„Bierzesz za prawą małżonkę pannę Blankę de 

Santo-Mauro'?
— Tak! — zawołał Lucjan z wyrazem tryumfu.
— A ty. Blanko de Santo-Mauro. bierzesz za pra­

wego małżonka Lucjana Perfetti?
Blanka się nie poruszyła, jakby skamieniała, z oczy­

ma utkwionemi w podłogę.
Baron Leonard zniecierpliwiony, chciał z tern 

skończyć i oświadczył:
— Czyś głuchy, księże V... Ona dawno już odpo­

wiedziała...
— -Ta nie słyszałem1 — r^ekł ksiądz surowo.
— Kiedy ja ci mówię, księże! No, dość tych 

grymasów!
Naraz młoda dziewczyna krzyknęła i jak gdyby 

obręcz ściskająca je j gardło pękła, łzy jej z oczu 
trysnęły: osunęła się na kolana, jęcząc i płacząc, 
i mówiła głosem rozdzieraiacvm:

— Nie, nie, nie!
Pod pozorem niesienia pomocy, „Mademoiselle,. 

rzuciła się, starając się zamknąć jej usta swoją chu­
steczką, a Leonard Perfetti spokojny i z;mny mruknął.

— Pozwól p»ni, niech sobie ulży; to są grymasy... 
Wszystkie młode panny tak robią. A ty księże? Dla­
czego stoisz ja t mruk? Skończ ceremonję. Czy pier­
wszy raz widzisz młodą oblubienicę pomieszaną, mdle­
jącą ze wzruszenia?... Mąż potrafi ją otrzeźwić...

A że ksi»dz nie poruszył się i milczał, a zakry- 
stjan się usuwał, baron Leonard wrza»nął.

W ięc nie chcesz, księże, dokończyć ślubu?... 
Daj mi księgę... Ci dwoje są już mężem i żoną i sam 
Bóg nie może ich teraz rozłączyć!...

— Nie wzywaj imienia Stwórcy! — odezwał się 
głos we drzwiach kaplicy.

I zanim zdążyli się obrócić, obadwaj baronowie 
Perfetti zostali w pół pochwyceni i ciśnięci na ziemię.

— Nędznicy! — krzyknął Sęp, podtrzymując Lu­
cjana przyciśniętego do podłogi. — Macie odwagę 
wzywać Boga,przed tym ołtarzem?... Pamiętacie, że 
chcieliście kazać batożyć mnie do śmierci, a teraz, 
to wy jesteście na mojej łasce! Napróżno się szarpać, 
lub próbować ucieczki... Przysiągłem tu, w tern sa­
mem miejscu ukarać was i dotrzymam mojej przy­
sięgi : zobaczycie!

— Na pomoc! na pom oc! — krzyczał Leonard, 
którego Duży Piotr krępował właśnie sznurami.

Zbójca palnął go pięścią w usta, aż baron krwią 
się zalał.

— Znaj siłę mojej pięści! — rzekł śmiejąc się. — 
.1 eżeli krzykniesz jeszcze, rozmiażdżę ci głowę, mój stary!

Ksiądz i zakwstjan usunęli się w głąb kaplicy, 
a dwaj świadkowie osądzili, że najrozsądniej będzie 
umknąć.

„Mademoiselle, zrozumiawszy z kim ma do czy­
nienia i wyobrażaiąc zobie, że strażnicy nadejdą uwol­
nić swoich panów, pozostawiła Blankę zemdloną na 
ziemi i posunęła się ku drzwiom szukać pomocy.

(Dokończenie).
— Baczność na starą! — krzyknął Duży Piotr, 

który razem z Sępem z trudnością dawali sobie radę 
z baronami, ojcem i synem.

—  Kochana „Mademoiselle", nie można wyjść — 
rzekł we drzwiach głos gruby.

— Puśćcie mnie, podli zbóje! — piszczała gu­
wernantka.

Zamek został wydany na iabunek; bandyci roz­
pierzchli się po pokojach, zabierając wszystkie przed­
mioty drogocenne, złoto, srebro i klejnoty.

Chłopi, strażnicy, słudzy, którzy znajdowali się 
w dziedzińcach, nie zwraca1!  uwagi na to, co się 
działo wewnątrz. Baron Leonard zabronił pod jakim- 
kolwiekbądź pozorem wchodzić do domu: stary łotr 
chciał, ażeby nikt nie mógł później oskarżyć go 
o nieprawne zmuszenie Blauki do ślubu.

To też służący nie ździwui się, widząc, że nagle 
zamykano v. ielkie drzwi wejściowe i barykadowano 
żelaznemi sztabami; niektórzy podnieśli głowy sły­
sząc hałas niezwykły i m ów ili:

— Co oni tam robią na piętrze ?
— Zajmujcie się tern, co do was należy — odpo­

wiadali drudzy. — To nie wasza sprawa.
Sęp i Duży Piotr podnieśli się, po silnem zwią­

zaniu ojca i syna, którzy pieniąc się z wściekłości, 
nie byli już w stanie szkodzić nikomu.

Potem Sęp skinął, ażeby zwrócono wolność księ­
dzu i zakrystjanowi, którzy zaraz odeszli.

Blanka została przeniesiona do salonu, a długie 
dreszcze wstrząsające jej ciałem, wskazywały, że nie 
długo ocuci się z omdlenia.

oęp spostrzegł to i rzekł do towarzyszów:
— Potrzebuję zostać sam z panną Blanką, za­

bierzcie z sobą tych łotrów.
— No, w drogę! — rzokł Duży Piotr trącając 

nogą baronów Perfetti.
Baronowie już się nie bronili widząc, że wszelkie 

usiłowania na nic się nie zdadzą.
Oczy Lucjana ciskały błyskawice, ojciec zaś jego, 

rozumiejąc niebezpieczeństwo położenia, strac'.ł zupeł­
nie rezon, pewny, że nie wyjdzie żywym z rąk tych 
bandytów.

— Zbójco! — krzyknął Lucjan.
— Dobrze, dobrze ! Zobaczymy kto jest większym 

zbójcą, ty czy ja. Tymczasem, marsz! — rzekł Duży 
Piotr.

1 pociągnął dwóch więźniów za sznury, któremi byli 
związani: w drzwiach odwrócił się. i rzekł do Sępa:

— Czekamy na ciebie: nie baw długo, nie wia­
domo, co może nastąpić.

— Nie turbujcie się o mnie. połączę się z wami 
w grocie. Tylko postarajcie się, żeby ta stara warjatka 
cicho była.

— Uważaj! zdaje mi się, że słychać ruch na 
dziedzińcu...

W  samej rzeczy, chłopi zrozumieli w końcu, że 
w zamku miszą się dziać straszne rzeczy i trochę 
z ciekawości, trochę z poczucia obowiązku, próbowali 
drzwi wysadzić.

— Odejdźcie do lasu. koledzy, niczego się nie 
obawiajcie, zrobię sam wszystko, co potrzeba...



Blanka i Sęp zostali sami.
Młoda dziewczyna odzyskała przytomność i sta­

rała się wyjaśnić sobie to co zaszło; otworzywszy 
oczy widziała dobrze, źe jakiś człowiek ciągnął za 
sobą do drzwi oaronów Perfetti, jau żywe pakunki; 
lecz od godziny przeszła takie wzruszenia, że nie 
zdawała sobie z niczego sprawy.

Przy niej jednak znajdował się przyjaciel lat dzie­
cinnych, ten, który przysiągł pomścić śmierć barona.

— Powiedz mi, co się stało! — szępnała w Koń­
cu podnosząc oczy na młodego człowieka, który w nią 
się wpatrjwał.

— Zanim odpowiem, pozwol panno Blanko na­
kazać milczenie tym chłopom.

Wyszedł. Zamek był zrabowany, lecz pusty.
— Nie tracili czasu — mruknął do siebie, otwie­

rając okno wychodzące na dziedziniec.
— Sęp! Sęp! — krzyknięto w tłumie, ujrzawszy 

go w oknie.
— Tak, to ja, przyjaciele; na nic się nie zda 

wyprawiać takie krzyki. Chcecie wiedzieć co się sta­
ło ?  Słuchajcie zatem: banda Wilczej Paszczy, do 
której ja należę weszła do zamku drzwiami tajemne- 
mi. Porwała Leonarda i Lucjana Perietti, których 
z sobą uprowadziła. Ja pozostałem dla ukończenia 
sprawy osobistej. Jestem sam, lecz gotów stawić

' cztfło wam wszystkim. Tylko strzeżcie się: wiecie, 
' że baronowie ojciec i syn kazali zamordować bie­

dnego barona Antriani, a ze strachu udawaliście, 
żeście tego nie wiedzieli... Zatem nowi wasi pano­
wie zasługują na swój los. Uprzedzam was, jeżeli po 
zabiciu kilkunastu z was, gdyż ręKa moja nie zadrży, 
ja z kolei padnę od kul waszych, uj j-zedzam, że ba­
ronowie Perfetti będą toiturowapi, a każdy . z was 
ścigany do śmierć i przez moją bandę, zostawcie mnie 

‘ zatem w spokoju, a sami idźcie spać. Dobranoc.
1 zamknął okno. Chłopi burzyli śię, pomrukiwali 

i odeszli.
Sęp powrócił do salonu, gdzie Blankę zostawił.
Blanka siedziała z głową spuszczoną i ze złożone- 

mi rękami, przechodząc myślą całe swoje smutne życie.
Gdy wszedł Sęp, podniosła się i poszła na jego 

spotkanie.
Błagam cię, powiedz, co się stało?

— Stało się to, co obiecałem — odpowiedział 
wolno i z powagą. — Mordercy barona, w chwili, 
gdy mieli zbierać owoce swej zbrodni, powstrzymani 
zostali przez rękę Boga... Tak, gdyż często Bóg posługuje 
się ludźmi nainiegodniejszymi dla ukarania zbrodniarzy.

— A co to są za ludzie? — zapytała Blanka, 
przeczuwając już jakiej ostateczności musiał się pod- 
idć młody strażnik, ażeby przyjść jej z pomocą.

— Ci ludzie, to są wyrzutki społeczeństwa, naj­
pierw dlatego, że niewolnicy, synowie niewolników, 
urodzeni w nędzy, potem, z powodu zbrodni, do któ­
rych społeczeństwo samo ich popchnęło.

— 1 ty jesteś towarzyszem takich ludzi ?
— Był to jedyny sposób dotrzymania mojej obie­

tnicy. Wiem, że wstręt w tobie budzę, lecz miałem 
do wyboru: albo żyć nędznie, palony straszną na­
miętnością! albo widzieć morderców mojego dobro­
czyńcy opływających w bogactwa i zabierających 
twoje aobra, twoją duszę, twoją piękność... I teraz 
jestem rozbójnikiem... 1 to za cenę takiego upadku, 
poświęcając przyszłość moją, kupiłem sobie możność 
ukarania tych nędzników, powrócenia tobie swobody, 
opuszczenia tego kraju przeklętego.

Blanka słuchała, nie śmiąc oczu podnieść na Sę­
pa, który ogarniał ją wzrokiem pałającym.

A h ! jak on musiał ją kochać, on, który, zamiast
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żyć spokojny i zapomniany w jakim kącie Siła, po­
święcił się na życie haniebne!

Jakaż okrutna fatalność nad nią ciążyła, jeżeli 
wszyscy ci, którzy się do niej zbliżali, skazani byli 
na boleść, na śmierć, na zbrodnię!...

— Co zamyślasz zrobić z twoimi jeńcami ? — za­
pytała nagle — A h ! nie łącz mnie jeszcze i do tego 
krwawego dzieła!... Miej litość nademną: ja chcę 
usunąć się od świata i poświęcić się cała Bogu; lecz 
nie chcę być powodem innych jeszcze nieszczęść. 
Gabrjelu, bracie mój, wiem żeś mnie kochał czuję, 
że kochasz mnie zawsze... Będ^ pamiętać o tobie 
w modlitwach m oich ; przez litość: nie cnciej aby 
na mojej duszy ciężył wyrzut wieczny... Uwolnij tych 
dwóch ludzi i uciekaj, uciekaj daleKo z tych miejsc...

Słuchał, stojąc nieruchomy z rękami na piersiach 
skrzyżowanemi:

— Daremne są twoje błagania: trzeba, aby od­
pokutowali za ohydny swój podstęp. Wreszcie, przy­
pomnij twoją przysięgę. Tu, na tem samem miejscu, 
baron leżał w kałuży krwi, a tyś do mnie powie­
działa: „Przysięgam na pamięć mojej matki, na tru­
pa tego szlachetnego starca, gdy zemsta będzie do­
konana, będziesz mógł żądać odemme Blanki de Santo- 
Mauro, wszystkiego co dać mogę z mojego majątku 
i z mojej osoby“ ...“ To są własne twoje słowa, a 
jednak niczego się nie dopominam, ani z twojego 
majątku, ani z twojej osoby. Obiecuję tylko pozwo­
lić tym nędzniKom bronić swego życia. Będzie to 
pomiędzy mną i nimi pojedynek śmiertelny : jeżeli ja 
ich zabiję, to będzie oznaką, że Bóg ich skarał. Żegnaj!

Sęp zronił ruch do odejścia.
— Gabrjelu! — krzyknęła Blanka, zw yciężona ta- 

Ką szlachetnością człowieka, który, mając ja w swo- 
’ich rękach, nie dopominał się praw swoich, potwier­
dzonych przysięgą przy trupie barona Antriani.

Obrócił się:
— Blanko, źle robisz przywołując mnie tym g ło ­

sem, który porusza do głębi całą istność moją i bu­
dzi moją namiętność. Nie możesz i nie powinnaś je- 
podzielaó. Po co zatem zachęcać ją pieszczotą twoje­
go głosu? Odtąd, jestem dla ciebie, tylko rozbójnikiem-

— Gabrjelu, — powtórzyła — zostań!
Sęp zadrżał, oczy mu zapałały, krew uderzyła do 

głow y; jednak zapanował nad sobą i odpowiedział 
głosem stanowczym:

— Nie, nie chcę wydzierać, litości chwilowej, 
wdzięczności obecnej... Jesteśmy skazani na rozłącze­
nie. Życie moje, od dnia dzisiejszego jest oddane 
w moc złego, a jednak dusza moja nie jest złą wca­
le... Żegnaj Blanko! Kiedyś, może dowiesz się o stra­
sznych czynach przezemnie dokonanych: kiedyś, mo­
że dowiesz się, że znaleziono mnie w głębi przepa­
ści z kula w głowie, lub, że skończyłem pod toporem 
kata... Wtedy, wspomnij przyjaciela twojego dzieciń­
stwa i pomódl się za niego... Żegnaj!...

(jwałtownym ruchem przyciągnął Blankę do siebie i 
złożył pocałunek na jej czole; potem odepchnąłją i znikł...

Blanka padła na kolana, należąc, odtąd całą du­
szą i ciałem do Boga...

Sęp zdobył straszną sławę w Kalabrji: siał po­
strach dokoła.

Chociaż mało jest szczegółów dokładnych o jego 
życiu, gdyż wszystko co opowiadają o nim zbliża się 
więcej do legendy niż do bjografji, udało nn się je­
dnak zeorać od starców z jego czasów te kilka epi­
zodów, które pozwoliły mi odtworzyć historję Sępa 
i dla czego został rozbójnikiem.

K O N I E C .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. Druk W. Korneckiego w Krakowie.
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owo więslesie. Cłówuy budynek zamyka o tasze a  
*e podwórce, dokoła którego mieszczą się lokale 
ad*inlstraeyjje, kuehnia, strażnic* i cale wię- 
rfeane Sale te, z któryel każda obliczoną jest 
aa 60 w- .żalów, przedstawiają ponury caiste wi­
dok. Brudna potadska i niemniej brudue, okra- 
towane „prycze* i olbrzymi piee wydają odór 
tak przeraźliwy, że me cle# ilę po prostu wie­
rzyć, aby tu ktokolwiek mógł st-le przebywać...

W więzieniu trsymani są ei deportowani, 
którcy odsiadują pierwsią ezęsć swej kary t zw. 
„doświadczeni1*, ezyll prcecnaeieni do kajdan, 
i „poprawieni*. Pierwsi, sakuei w kajdany, nie 
wyehodeą nigdy na robotę bez konwoje i są nad- 
zwyesij ostro trzymani; drudzy, tj „poprawie­
ni", nie asją  w; usadzonych godzin. ale tylko 
wytnaeioną robotę. Każdy i  nich, gdy odrobi 
swoje zadani?, może swobodnie wychodzić i ro­
bić eo ma się podoba, byle wieczorem siawił 
się do przeglądu. Zazwyczaj trwa „przydziele­
nie" do rot „duświadezonych" 6 — 8 lat, nastę­
pnie dobrze zaehowująey się przechodzi do „po­
prawionych", skąd, po kilka lataeh wzorowego 
prowadzenia się, może osiedlić się na Sacbalinle 
lub Syberji.

W  okręgu korsakowikim, gdy tam bawiłem, 
zne iow io się około 1C00 deportowanych, z tych 
700 oBtdionyeh było w zakładzie karnym, reszta 
uajdowała się już w stadjum względnej woino- 
śei. Więźniowie ei żyją w dcmkacl, które so­
bie sami zbudowali, i trudnią się rolnictwem o- 
rac rybołóstwem. Zysk z ich praey nie należy 
zupełnie do nieh, gdyż pewną część muszą odda­
wać rządowi.

Więźniowie, internowani w zakładzie karnym, 
bywają używani do robót publicznych, ja k : do 
buaowy dróg, ścinania i rąbania drzewa, ładowa­
nia okrętów i t. d. Kajdan nie wolno im zdjąć 
nawet przy pracy.

„Poprawieni", którym wolno mieszkać poza 
zazładei mogą także żenić się; żony te r«ru - 
tują się po większej części z zesłanych tu zbru 
dnlarek. Zwiąż: k taki zawiera się bez wszelkiej 
ce-emonji, wysłarcza zezwolenie dyrektora za­
kładu.

Gdy więźniowie, względnie wolni (usiedleń- 
ey), musze sami storac się o pożywienie, eo 
przychodzi im z wielką trudnością — gdyż kli­
mat i gleba nie sprzyjają uprawie roli (nawet 
kartofle nie rosną, jak należy), — więźniów in­
ternowanych w wkładzie utrzymuje skarb rzą­
dowy. Boczny wydatek na każdego więźnia oce­
niają na 110 rubli; a wartość roboty wykona­
nej prter nirh w ciągu tego czasu, wystarcza na 
połowę tego wydatku. — Pożywienie więźniów 
składa się z barszczu, zupy, ryb, kaszy i nie.

ZE  Ś W I A T A .
Poru anie zabójcy Plehwego. — Odgłosy z Sybe­
rii. — Dzieci Pataeakego aniołami. — Patacake 
reklamuje własną iong. — Zamach na sułtana,

P o r w a n i e  z a b ó j c y  P l e h w e g o .  Rappel 
i Le Radical podają sensacyjną wiadomość, że 
Sasonowa, zabójeę ministra Plehwtgo, wykradzio­
ne z więziennego szpitala, w którym był umie­
szczony. Wykradzenie to przedstawiają owe pi­
sma w następujący sposób: Przed mniej więcej 
14 dniami, do epitala, w którym leżał Sasonow, 
przybyło dwóch wyższych oficerów w towarzy­
stwie lekarza sztabowego i dwóch żandarmów; 
jeden z cficerów przedłożył dyrektorowi szpitala 
roskaz podpisany przez ministra sprawiedliwości 
Murawiewa, polecający wydraie więźnia przyby­
łym. Lekarz zbadał najskrupulatniej stan zdrowia 
chorego, czy zdolny jest znieść przewiezienie w 
wozie ambulansowym i oświadczył, że przewie­
zienie go nie może być niebespieeinem dla jego 
życia. Wydano więc chorego i od tej chwili 
wszelki ślad o nim zaginął. Rozkaz zaś wydania, 
podpisany pr >ez Murawiewa, był — jak się oka­
zało -  sfałszowany.

Paryski Ttmps powtarzając wiadomość o wy­
kradzeniu Sasonowa, podaje za owemi pismami, 
to poiicja rosyjska ma podobno pewne dane, po 
któryea tri.fi na ślad sprawców. Natomiast Mor-

Post publikując także owe szczegóły, za­
znacza, iż nic wiadomo jeszcze; esy to przyjacie­
le Sasonowa w ten sposób uprowadzili go s wię­
zienia, *zy też osławiony trzeci oddział polity­
cznej policji dla ukrycia śladów zabrał morder­
cę w swoje ręce.

O d g ł o s y  z S y r e r j i .  Z Irkucka donoszą 
do Oswobożdienja. W połowie lipca przybyła tu 
pierwsza partia politycznych wygnukaórf. Pod- 
ezas pochodu z Aleksandrowska do Noehtrjska, 
ulegali więźniowie różnym udręczeniom, jako bi­
ałe, łajanie i t  p. gtrony dowódczej straży 
por. S_*orskiego. Vf Noehtajsku kazał Slkorskij 
żołnierzom, aby mu prsyprowadsili w nocy wy­
gnankę N. Żołnierze odmówili; wtedy rosyjski 
bohater rozisłuł podoficerów do miasta, kazał 
żołnierzom otoczyć dom, gdsie „polityczni" no-

______________ . G Ł O S  MA BODŁO-___________
kiedy mię*a. Dziennie otrzymuje każdy półtora 
kilograma czarnego cbleba razowego; nadto do­
staje każdy rocrnle 3 rasy bieliznę i m i  ry 
płaszcz, wartośet 4 rubli.

W zakładzie karnym pannje rurowa dyscy­
plina, a pozostający na wolnośei więźaiowłe 
podlegają władzy dyscyplinarnej organów wię­
ziennych. Morderstwo lat zamach morderezy by­
wają karane śmiercią. Wyrok śmierei musi atoli 
być potwierdzony przez gubernatora wschodniej 
Syberji. inne zbrodnie i przekroczenia rozpoznaje 
sąd wojenny, który może okazać winnego na ka­
rę aż do 100 kijów. Komendant okręgu może, 
w drodze dyscyplinarnej, skazać na 40, a dy­
rektor więzienia na 20 kijów. Służbę bezpie- 
ezefistwa pełni oddsiał wojskowy, delegowany z 
Syberji. W Korukowsku znajdowało się wtedy 
300 żołnierzy, 1 pułkownik, 3 oficerów, ducho­
wny i 1 lekarz wojskowy.

Jeden z domów prywatnyeh przerobiony zo­
stał na szpital dla g: .rnizonn; są w nim trzy po­
koje, w każdym po 4 łóżka. — W szpitala tym 
pannje względna czystość, czego o szpitale wię­
ziennym powiedzieć nie można. Ten drogi mie­
ści się w lichym, eiatnym i brudnym budynku. 
Może pomieścić tylko 24 ehoryeh, w braku więe 
miejsca część ehoryeh leży na kurytarzaeh, w 
bleliźnic brudnej, rzadko pranej. Okropny za- 
duch, jęki cierpiących, charczenie konająejeh i 
wrzaski warjatów zapełniają powietrze. — Leżą 
rasem suehotnley, chorzy na tyfus, ranni itp.: 
dokoła nieh krążą obłąkani; a wśród tej otchła­
ni młody lekarz (Polak) radby zadowolić wszy­
stkich; niestety, jest to niemożliwe.

Pokoju operacyjnego niema, prócz sionki wy­
chodzącej w podwórze, łatwo więe sobie wy­
obrazić, w jaki sposób odbywają się operacje w 
zimie przy saehalińskich mrozach! Słuszność ka­
że mi jednak przyznać, lekarz robi wszystko, 
co jest r  jego mocy, by ulżyć nieś iczęśliwym 
chorym.

W oddziale dla kobiet jest nieco czyściej, lecz 
i tu mleszezą się najróżnorodniejsi ehorzy razem. 
Największą plagę, tak dła ehoryeh. jak dla leka­
rza, stanowią obłąkani.

Przy szczupłej wydatnośei ziemi, a więcej ani­
żeli skromnych wymagantaefi, jak to z natury 
rzeczy wynika — ubogich mieszkańców Eorsa- 
kowska, rozumie się samo przez się, że o jakimś 
znaczniejszym rucLu handlowym mowy tam nie­
ma. Jedyny skład węgli kamiennyeh, który u- 
trzymuje rząd dla swych okrętów wojenny h, 
jest niewielki. Węgle te, nieszczególnej jakości, 
wydobywają katorżniey w kopalni Dal. Na przy­
padek braku węgli lstnioją składy drzewa opa- I 
łowego. Skonstatowaliśmy, że siła opału 1 me- j

cowali, a sam poszedł do oddziału kobiet. Ale 
więźniowie czuwali i powstała bójkr, podczas 
której student Mifiskij, wyrwał Sikorskiemu re­
wolwer i zastrzelił go. Żołnierze na ten odgłos 
dali ognia i zabili jednego więźnia. Z powoda 
tego zajścia zatrzymano więźniów i rozpoczęto 
śledztwo. Podobno żołnierze zeznawali na aorzyść 
Mińskiego.

Jednocześnie wydano wyrok na przestępców 
politycznych, którzy się zbuntowali w więzieniu 
jakuekiem; 55 skazano na 12 lat katorgi.
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D z i e c i  P a t a e a k e g o  a n i o ł a mi .  W Spi- 

rze (Speyer) poświęcone niedawno zbór ewange­
licki wystawiony na pamiątkę demonstrującego 
prseeiw kościołowi katolickiemu zjazdu prote­
stanckich książąt niemieckich, odbytego w tern 
mieście.

Z opisów wnętrza kościoła, zamieszczonych 
przez pisma monachijskie dowiadujemy się, że 
nad stallą, L zw. eesarską, umieszczony jest wi­
traż według obrazu KLrlbachs „Chrystus błogo­
sławiący". W boeznych skrzydłach okna dodano 
postaei reformatorów Lutra i Melanehtona, z dru­
giej strony zaś Cwinglego i Kalwina. W małych 
okrągłych lunetaeh nad witrażem, umieszczono 
siedm główek aniołków , którym pomysrowy a 
prawowierny artysta okcitańskd, nadał rysy... 
siedmiorga dzieei cesarza Wilhelma z czasów, 
gdy miały lat eztery. Cesarz nie chciał wpraw­
dzie z poesątku zgodzić się na to, ale resarzo- 
wej pomysł nadzwyesaj się podobał i jej zdanie 
zwyciężyło.

Po Danielu proroku, na Katedrze w Metzu, 
mającym, jak wiadomo, rysy eesarca, najmłodsze 
latorośle rodu Hohenzollernów odkomenderowane 
zostały do chórów anielskich. Ciekawe, jaką bi­
blijną ailegorję wymyślą na Pataeakową... Mo­
że oy: Kaehei, matka pokoleń...

*
* *

P a t a e a k e  r e k l a m u j e  w ł a s n ą  ż onę .  
Zasób pomysłów retorycznych jego król. mośei 
wielkiego króla Pataeakego wryczerpuje się po­
woli. Jego król. mość odgrzewa więe stare kon­
cepty i przyprawione na nowo podaje ciekawej 
ludzkości. Podczas pebytu dostojnej pary w rSclez- 
wlku-Holsstynie, skąd, jak wiadomo, puhodtl jej

« dnia 8 września 8
tra kub. drzewa równa się zaledwie sile 100 kg. 
węgla. Drsewo to jednak ule drogie: metr ku- 
bieżny, rąbany i  dostawą na pokład, kosztował 
1 rubla 37 kopiejek.

Bueh handlowy ogranlcu. się ua dowozie po 
trieb dla garnizonu i więźniów, a więc prze­
ważnie artykułów spożywczych Wjwotą nato­
miast fatra w małej ilości i ryby (łososie i śle­
dzie), przeważnie do Japonji. Futra sobole tu­
tejsze przedstawiają mniejszą wartość od kam- 
ezackich i syberyjskich. Cło wywozowe wynosi 
7 kopiejek od puda.

W mieście znajdował się wtedy jedyny sklep, 
a raczej kram różny eh towarów, należący do 
Niemca Zellera. Regularne połąeienie Korsako- 
wska a Władywestokiem odbywa się dwa razy 
rocznie, parowcami japońskiego Towarzystwa że­
glugi. Prócz tego zawijają do przystani Lilka 
razy do roku oLręty wojenne i transportowe z 
wię żalami.

Fodezas naszego tam pobytu zastaliśmy ro­
syjską kanonierkę „Tunguz", ua której pokładzie 
przybyła z Syberji komisja sądowa.

Prezosem tej komisji był sztabskapitan Nose- 
nich, Kroat z urodzenia, poprzednio oficer austrja- 
eki, który ongi odbywszy kampanję mekiykań 
ską, po tragicznej śmierei nieszczęśliwego ctfea- 
rza Maksymiliana, wstąpił do armji rosyjskiej.

Podeza. pobytu naszego w Korsakowsku, w 
końcu czerwca i na początku lipca, najwyższa 
temperatura wynosIŁ, 18° C., najniższa zaś 5*2° C.

Śmierć „fturykn".
Namiestnik Alekilejew pizesłał carowi nastę­

pujący raport porucznika Konstantego Iwanowa, 
który dowodził na krążowniku „Rurytu" w bi­
twie dnia 13 sierpnia.

„Znajdując się w składzie krążowników pod 
flagą kontrai ulrała Jessenu. spotkaliśmy w dniu 
13 sierpnia o godz. 4Vj rano eskadrę nieprzyja­
cielską, składającą się z 4 opancerzonych krążo­
wników, z którymi nawiązaliśmy walkę. Przy 
zmianie frontu nieprzyjaciel r.oncentrował ogień 
przeważnie na nas.

Około godz. 8 rano poeisk „nieprzyjacielski 
uszkodził ster i „Huryh" poehylił się na lewą 
burtę, przye»*m wskutek otworu pod linją wo­
dną, zalane zostały oddziały sterowe, jednocze­
śnie zaś uległ uszkodzeniu eały meehanizm steru.

Kierowanie okrętem za pomocą maszyn wsku­
tek pozycji zajętej p m * ster, było nadzwyesaj 
utrudnione. Krążownik nie mógł być posłusznym 
sygnałowi admirała „płynąć całą para" za odda­
lającymi okrętami „Rosją" i „Gromobojem", to- 
esącymi wali s z esterema opancerzonymi krążo­
wnikami, wskutek czego pozostał w tyle i za­
wiązał ponownie walkę z dwoma krążownikami

królewska mość, wygłosił Pataeake mowę, w któ­
rej, ciesząc się z rW ojtf prowineji, wspomniał 
też o cierpieniuch, jakie ojciec jego małżonki 
znosić musiał przy praey nad wielkie*, dziełem 
zjednoczenia Okeitauji. „Ale niebo tak sprawiło, 
mówił wielki monarcha, że blask na nowo wy 
wałczonej niemieckiej korony, opromienił też 
czoło najstarszej eóry księcia Fryderyka, jej ce­
sarskiej mośei. To, eom w r. 1890 pozwolił so­
bie powiedzieć o jej eesarsldej mośei, ucnałc o- 
becnie eałe państwo. Podobny królowej Luizie 
popularnością, zdobytą przez dzibła miłości wo­
bec biednych i cierpiących, przez umaenianie i 
pielęgnowanie tego skarbu naszego ludu, uczuć 
rodzinnych, żyje obraz jej ces. mośei w sercach 
wszystkich poddanych i z dumą patrzy Holsztyń- 
ezyk na wspaniałą córę swego kraju. Jeżeli za­
tem wznoszę kielich na pomyślność prowineji 
szlezwicko-holsztyńskiej, czynię to w pierwszym 
rzędzie ze względu na moją kochaną małżonkę, 
jako na szlaehetną córę tego pięknego kraju, ja­
ko na pierwszą niemiecką niewiastę, którą oby 
Bóg jak nąjdtużej nam zaehował dla dobra wszy­
stkich. Jej ces. mość cesarzowa i królowa, a z 
nią i prowincja hurra, hurra, hurra!

Z a m a c n na su ł t ana .  Jak donosi New. 
York Herald, eamaeh na sułtana Abduł Htuuida. 
o którym podaliśmy wiadomość, powstał skut­
kiem kłótni, a następnie walki pomiędzy oddzia­
łem albańskiej gwardji przybocznej sułtana, a 
takim samym oddziałem gwardji bośniackiej.

Walka ta na karabiny i szable odbyła się na 
podwórzach Ildis-Kiosku we środę ubiegłego ty­
godnia. Obs walczące oddziały wtargnęły dc 
wnętrza pałacu i biły się nawet u drzwi sałtafi* 
sktogo haremu. Zabitych i ranionyeh liczą as 
dziesiątki. Między raniony*! znajduje °lę major 
Turik Bej. — Jeden z gwardzistów albańskich 
strzelił do Abduł Hamida z karabinH w chwili, 
gdy sułtan pojawił się, jak powiadają, na polu 
walki; kula jednak spłaszczyła się na koszulce 
drucianej, noszonej przez padyszacha.

Sytuacja w pałaeu snłtańskim jest bardzo na­
prężona.
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^Takoisebieho* i „Naniwą*. które skorsystawszy 
% utrudnionego kierowania naszym krążownikiem, 
trzymały go pod podłużnym ogniem z prawej 
strony, nlobąc nam ciężkie uszkodzenia a dział 
wielkiego kalibrn.

Usiłowania nasię posługiwania się taranem 
sanważone zostały przez nieprzyjaciela, który bez 
trndn wyble-al dla siebie najdogodniejsze po­
zycje.

Ogień nasz stopniowo słabnął wskutek zde­
montowania znacznej liczby dział. Zaraz po go­
dzinie 11-ej zupełnie zawiesiliśmy ogień, mając 
uszkodzone wszystkie działa, oraz ponieśliśmy 
wielkie straty w oficerach i żołnierzach.

W tym samym, czasie wypuściliśmy jedną 
torpedę, która chybiła celu; reszta aparatów o- 
kazała się uszkodzoną. Dowódca zabity na po­
sterunku bojowym, starszy oficer zmarł wskutek 
ran: miał złamane obydwie nofi 1 głęboką ranę 
w boku.)

Z  27 oficerów polegli i zmarli wskutek ran: 
lejtnancl — Zeniiow, dowodzący tymczasowo 
krążownikiem, którego ja zastąpiłem i bar. Sta- 
ckelberg; porucznicy: Chanykow, Płazwoski 1 Pła- 
tonow, oraz lekarz Brannszwelg. Po zatopienia 
krążownika, utonął starszy methanlk Iwanow 
6 y.

Ranni lejtnanei: Iwanow 13, Berg 1 Postoi- 
nikow; porucznicy: Terentjew, Sslrajew, kapitan 
Sasów, mechanik Tom, lekarz Sołucha, chorąży 
zapasa, Jarmested. Wysz’1 bez szwanku: poru­
cznik bar. Stylling, chorąży zapasu Roszydze, 
mechanicy: Hej no., Markowicz, Szyfer, Anlsimow, 
Komisarz Krausman i jeromonacn Aleksy.

Według zebranych przezemnie informaeyj z 
800 ludzi załogi poległo około 200, ranlouo cię­
żej lub lżej — 278.

Nie mogąe kierować okrętom z powodu u- 
szkodzenia steru i zniszczenia paru główniejszych 
kominów, nie byłem w stanie uetec przed nie­
przyjacielem. Wskutek unicestwienia środków o- 
brony, wobec zbliżania się 4 krążowników opan­
cerzonych, powraeająeych z pościgu za naszymi 
okrętami i na widok jeszcze 3 krążowników dru­
giej klasy, płynących w towarzystwie 6 torpe­
dowców, postanowiłem wysadzić krążownik w po­
wietrze. Odpowiednie rozkazy w tym eelu wy­
dałem pornezntkowl bar. Szyllingowi. Usiłowanie 
to nie zostało uwieńczone pomyślnym skutkiem, 
pomeważ część odpowiednich przyrządów była 
uszkodzona tob zniszczona przez pociski nieprzy­
jacielskie. Wówems rozkazałem zatopić krążo­
wnik przez otwarcie klap podwodnych, co wyko­
nali mechanicy.

Czas, który nam pozostał do chwili pogrąże­
nia się w wodzie, zużyliśmy na ratowanie zało­
gi 1 rannych przy pomoey materaców, pasów 
bezpieczeństwa 1 kawałków drzewa, ponieważ 
wszystkie szalnpy były zniszczone.

Niezadługo po zawieszeniu przez nas ognia, 
nieprzyjaciel zaprzestał również ostrzeliwania na­
szego okrętu.

Około godziny 12-tej krążownik poszedł na 
dno. Załogę uratowały okręty nieprzyjacielskie, 
które z całą pieczołowitością dostawiły nas do 
Sasseho. Obchodzenie się i opieka nal rannymi 
bardzo były troskliwe, stosunek do reszty -ało- 
gi nader poprawny.

Oficerowie i żołnierze załogi sprawowali się 
podezai bitwy z zupełnem zachowaniem zimnej 
krwi i spełnili swoje zadanie do końca, 
i Raport niniejszy przesłał przez Nagasaki do 

Szanghaju jeromouach Aleksy, wypnseczony przez 
Japończyków na wolność, jako jeniec nie wo­
jenny*.

Drobne wiadomości z wojny.
Upadrk ducha u> Petersburga. W H*yscy ko­

respondenci dzienników zagrameznyeb donoszą o 
straszna* przygnębieniu, panująeem obecnie w 
Petersburgu. W klubach rozrywano sobie urzę­
dowe telegramy Kuropatklna, które wywołały 
objawy rozpaczy. Wszyscy zgadzają się jedno­
myślnie, że nigdy jeszcze raporty uaszeli/ego wę­
dzą nie nosiły na sobie tak zastrasząjącego cha­
rakteru. Lakonizm ich przeraża, a powszechne* 
jest mniemanie, że cenzur: redukuje je do mi­
nimum, rypuszezająe najgroźniejsze szczegóły.— 
Pułkownik Kulibi&kin, profesor petersburskiej 
akademjl wojskowej, utrzymuje, że bitwa pod 
Łiaojanem była najkrwawszą, jaką .toczona w 
nowszych ci&nach. Porównać ją poniekąd można 
do bitwy pod Lipskiem, w której liczba walczą­
cych dosięgła również 500.000 ludzi, a poległo 
kilkadziesiąt .tysięcy żołnierzy.

Co obecni-! pocznie Kwropatkin ? Na zapytanie 
te — jak twierdzi korespondent Journal . — od­
powiadają wyższe rosyjskie sfery wojskowe w 
Petorsbnrgu w sposób następujący: Mukden ule 
może dla niego stanowić podstawy operacyjnej. 
Zatem naczelny wódz zmuszony będzie cofać się 
za Mnkden, albo zatrrymać się między Lłao’’i» 
nem a Makdenew, aby raz jeszcze próbować 
szczęśeia w walne* starcia z wojskami japoń- 
skiemi. W ciągn dwóen przyszłych miesięcy o- 
trzyuać on może z Europy sześćdziesiąt tysięcy

świeżych Łfosiłków. Co prawda należałoby z wy­
słaniem ich śpieszyć się bardzo, Japończycy bo­
wiem powołali pod broń dwakroć sto tysięcy ln- 
dstl, którzy w ciągu ezterech miesieey staną w 
Mandżnrjl. Wojska rosyjskie spaliły Liaojan, nie 
naruszyły jednak 1 nie zniszczyły fortyfikncyj, 
zbudowanych przez inżyniera Wieliczko. Koszto­
wały one kilkanaście miljonów rubli. Mniemano 
powszechnie, że zdobyć leh nie można. Tymcza­
sem zdobyte zostały. Teraz, gdy dostały się w 
ręce Japończyków, którzy potrafią naprawić je 
należycie, może i'lotnie nie będą do zdobyeia, 
a przynajmniej przyjdzie je odbierać z niemałe- 
mi trudnościami. Wogólności — jak otrzymują 
wyżsi oficerowie rosyjscy znający dobrrr stosun­
ki Mandżurskie, oraz charakter i usposobienie 
wojsk rosyjskich —  położenie obecne Kuropatki- 
na jest pożałowania godne. Wydobycie nię z ma­
tni japońskiej jest wcale n*ełatwe.

Co myilą • wojnie na dworze Petersburskim. 
Car w tyeh dniach opuścić ma Peterhof, aby u- 
dać się do Odesy, gdzie żegnać będzie 1 błogo­
sławić świeżo zmobilizowane woj tka, które uda­
dzą się do Mandżnrji.

Dwór mniema, że ta nowa podróż cara wy­
wrze m  opipję publiczną bardzo dobre wra­
żenie w Rosji. Ludność Odesy mieszrna, składa­
jąca się z różnych narodowości, oddawna ule 
przyjmowała w swoich murach monarehy rosyj­
skiego. Ostatnim z nich, który w niej gościł czas 
jakiś był Aleksander II. Sfery dworskie peters­
burskie przekonane są, iż tak odległa wycieczka 
Mikołaja II. w eelu pożegnania wojsk, wyrusza­
jących do Charbina, będzie niejako świadectwem, 
iż wojna ms być dalej prowadzoną z niezwykłą 
energją, eo dodatnio wpłynie na opinję publi­
czną, wprawdzie obecnie pognębioną i pesymi­
stycznie usposobioną, lecz bądź eo bądź doma­
gającą się trynmfa oręża rosyjskiego. Dlatego 
toż w najbliższe* otoczeniu cara mówią wszyscy 
o hampanjl zimowej, jako o rzeczy postanowio­
nej i trwać mającej do wiosny.

Ucieczka księżny Luizy.
Sensacyjne zniknięcie księżny Koburskiej zaj­

muje jeszcze ustawicznie całą prasę europejską. 
Nie rzadko pojawiają się przypuszczenia, że n- 
cleczkę ks, Ludwice Koburskiej ułatwiło konsor­
cjum, na którego ezele stoi redakcja parysk/ego 

.Journal. W  tej sprawie paryski korespondent 
brukselskiego dziennika Petd Bleu widział się z 
dyrektorem paryskiego Journal, Henrykiem de 
Nonssane, który jest przyjacielem Matasicza.

Nouisane opowiada, że dnia 27 sierpnia otrzy­
mał list Matasicza, zapowiadający b’isk« uciecz­
kę księżny. Przed -liku tygoiaiami Mstasicz 
wyieehał z Paryża do Wiednia, a stamtąd w to­
warzystwie niej a tlej pani Stoeger, przyjaciółki 
księżny, do Drezna, gdzie udało mu »ię ułożyć 
z księżną program ucieczki. Korespondent Petit 
Bleu dodaje, że do ucieczki pomogły pieniądze 
belgijskich przyjaciół księżny.

Rzeczywiście w Belgji ccieezkr księżny wy­
wołała żywe zadowolenie. Pamiętają tam dokła­
dnie historję małżeństwa księżny, opisaną tak 
szczegółowo przez Matasicza w jego pamiętni­
kach Król Leopold nienawidzi tej eórkl już od 
6 go roku jej życia, t. j. od czasu, gdy służyła 
matm jako posłaniec, prcy przenoszeniu listów 
miłosnych. Do małżeństwa z ks. Filipem Kobnr- 
skim została ks. Ludwika zmuszona, pomimo 
wstrętu, jaki i czuwała do męża. „Będzie on tyl­
ko dla ciebie parawanem — rzekł król Leo­
pold — a co za tym parawanem będziesz robi­
ła, to już nłkogo nie obchodzi*. Książe Filip 
nie chciał jednak być tylko „parawanem* i stąd 
wszystkie komplikacje.

i le  księżna Ludwiki, wysuwa także i.ko 
główny itr>., namiętną skłonność szwagra, ks. 
Ferdynanda bułgarskiego, o którym twierdzi 
n. p.. że dawał jej sztylet do zabicia brata, a 
jej małżonka

O szczegółach ucieczki donoszą dzienniki na­
stępujące wersje. Wspólnikiem Mattasieea był 
restaurator Weizer z Fioridsdorfa. Otrzymać on 
miał 10.000 franków za swoje mługi. Służba 
hotelowa miała być również przekupiona. W ei­
zer mieszkał w tym sz* y *  hotelu eo księżna, 
w Wettiner Hof na trzeetem piętrze, w przed­
dzień jednak ucieczki księżnej przeniósł się na 
parter. Z okna jego pokojn księżna toczyła do 
ogrodn. Niedaleko oczekiwał na nią powóz, za­
przężony w parę koni. Skoro tylko księżna wsia­
dła — była godzina 2 po północy — poszczono 
się całym pędem. Powóz jednak nie pojechał 
drogą prostą, lecz krążył dia zmylenia pogoni. 
Po za miastem miał oezekiwać Matasiez. Towa- 
rzy^yły mu również dwie panie.

Jak się okazuje, gotówka, posiadana przez 
księżnę, była bardzo nieznaczna. Również klej­
noty jej nie warte są więcej jak 5.000 koron.— 
Natomiast Matasiez miał w ostatnich czasach

rozporządzać bardzo znacznymi' funduszem!. Jak 
twierdzą, suma przoz niego posiadana dochodzi 
80.000 koron.

Tymi dniami odbyła się pod Wiedniem kou 
fereueja pomiędzy ks. Kobarskim, kuratorem księ­
żnej drem Feistmantolem i adwokatem Bachra- 
ehem. Postanowione nie robić doniesienia kar­
nego, a natomiast wręczono akta ochmistrzowi 
dworu, polecając ma na podstawie istniejących 
traktatów, domLgać się wydania księżnej w ra­
zie wyśledzenia miejsea jej pobytn.

Od Administracji
Ci z Szanownych Prenumeratorów, któ­

rzy przedpłaty za miosfec Wrzesień di 
12 nie nadeślą, nattyM ego mimem jak 
ni*, otrzym aj*. 

. Prenumeratorów ryjeżdżająrych na 
lob dii k ip ie l, upraszamy o u a ib s ł*  

uie 4 0  hal. z& każ o * zmU n< adresu.

powodu przypadającego uroezystego wia­
ta Narodzeala N. M. Paaay, aastepiy i h m  
,U osu Narodu* otrzymają preaumeratorzy za­
miejscowi w sobotę dala 10 b. m. o zwywi 
porza; pranumeratorzy zaś mlajsoowi w olątok 
dala 9 b. m. o godz. 10 rano

K R O N I K A .
KmeiSarzyfc knielsłay. Dziś czwartak Narodzenie Nąj- 

dwiętizej li.1 .; w piątek (Jorgoniegu męczennika i Sergi* 
sza papieża wjznawcy.

Kalendarzyk aatrezimlezay. WsokM słońca roztoczy **1 
dziś o godz. 5 minut «. aacn6«I przypada o godz. 6 * ' 
nat 10, długość dnia goozu 18 minnt 4.

K t f ą j c l a  t y lh e  a  O k n e i ^ j a a l

Język polski w semlairjach w Krśleetwio.
Język polski w aeminarjaoh nauczycielskich Królestwa 
nie bjł dotąd wykład my, nauczyciele więc z tyeh 
eemiaarjów wy*hodząoy ule m^gli nanoaaó języka oj- 
orysteto, mima, *» w planie sifcół wieiskicn ztancwi 
on pr.edmiot obowiązkowy. Obecnie, jak donon „Krą 
petersburski, rząd rosyjski wyznaczył fandus* ma Ma­
ńkę języka polskiego w sunUarjach w Siennicy, Ję­
drzejowie, Solez, Łęczycy i Wyuyilmie.

KotewleekO zigroioao? „Dzleaaik Berliński-  
p!sse: „Z zup łzie pewnej ca do wiarygodności stro- 
ny, otrzymujemy smutną wiadomość, że dobra Eoto- 
wiecko, obzztra 3000 mórg w powiecie pleazewsklm. 
aą zagrożone przejściem w ręoe komisji kolonisaeyj- 
nej. Zmarły niedawno właściciel tyeh dóbr, był/ je- 
nerulay dyrektor siemstwi poznańskiego ś. p. Józef 
Murawski w grabie bj się przewrócił gdybj zię do- 
wiedział, że ta jego właśó, o któruj nazwę polską tak 
głośno prowadził walkę n władzami praskisml, ma te­
ras cała priejśó w ręee wroga. Wiemy na pewno, że 
apadkobierey ś. p. dyrektora Morawskiego w Księ- 
stwie, oheą Koto wiecko sprzedać Polekowi, ale ich 
krewni z Królestwa Polskiego, który podobno nie od- 
czuwają dostatecznie grozy pcłożeaia, w jakiem ta się 
zBtjdojsmy, i którzy stąd nie pojmują obowiązków, 
dla nas z tego powodu wyjły wającyeh, prą do sprze­
dania za najwyżfią możliwie cerę, t. j. oczywiści* 
koloniiacji. Z w rac my na zleb*jieczeń»two, grożące 
temu pięknemu i dobremu majątkowi, nrragę całe, 
opinji. Oby przez sprzedzż Kotowieeka w rę*e kolo­
nizacji nic soatsła pohańbioną pamięć zmarłegc pa- 
trjoty Józefa Morawskiego i’ znakom,tego azermieiza 
piórem i orężem jenerała Franelszka Marawakiego 
piewey „Dworku mego dziad»“ .

Polacy W Haabunu z.rsąd polskiego towa­
rzystwa młodzieżr bandłowo-przemyzłorej , Kłosy“ w 
Hamburgu komunikuje, że zebrania odbywąją się ee 
wtorek wieczorem w lokalu „Gbssows Ćesellfcnn.ta- 
bau»“ na S hauenburgerstrassa I.firaaojf radakom, 
przybywającym do Hamburga, zarząd udziela beziate- 
nzownie, wszelkie saś kcrespondencje należy kiero­
wać dr lokalu towarzystwa.

Pożar teatra w Wllaia. W noey * soboty n» 
niedzielę spłonął doscesętnie gmnoh teatru Wielkieg® 
w Wilnie. Ogień pows.rf s niewizdnmej przyczyny 
prawdopodobnie jnż przed półnoeą, dopiero jednak 
po godzinie pierwszej po pólno-y zza ważono płomie­
nie, wydobywające się przez dach budyni u Zawe­
zwana natychmiast straż ogniowa miejnka wraz u 
trzema oddziałami straży oehotniosej, energiczni- wzię­
ła zię do ratunku ząaiednioh budowli, przylegających 
bezpośrednio do teatru. Zagrożony był rwłan ** F®* 
ważnie hotel Brintol, mieuezący się wraz z teatrem 
pod jedrym dachem-; uoś(‘ a hotelowi w nieopisanej 
panice zaczęli wyrzucać z okien twoje rse«f > 
ksznjąc tylko zzmęt na ulicy SwiętojersWej. DztęO 
wy nitkom ntrsży udało się wreszcie ogień umiejsco­
wić, prses całą jednak niedzielę trwało rŁ,’ *k? 
sglissei. Cimach teatrn spłonął dossezętnie. Pozost^ 
tylko opalone nagie mury. W Wtelu ogień zniszczy* 
całkowicie drugie i trzecie piętzo. Strzty s% bw 
znaczne, Gmneh ubezpieczony był na €00.000 rb.
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Z  1 K B A J U .
Prtz/dMt ministrów, 4 Koerber, przejechał we 

drodę ran 9 prze* Kraków z Zakopanego do Wiedniz. 
Dr Koerber przybił do Krakowa pociągiem o godzi­
wie 6 miaut 5, a odjechał do Wiedaia pociągiem po- 
ńpieszaym o godsiaie 7 minut 18 w to- j itwie 
radcy dwora Bieyblebeaa. Prezydentowi towarzymył do 
Krakowa p, aamiea aik hr. Potocki, który po odje- 
idzie dra Koerbera ndri się aa polowaaie do Mora­
wicy, wieczorem zad odjechał da Kneszowie.

Na dworca witali dra Koerbera: delegat aamie- 
italctwa p, Fedoro w'es 1 dyrektor policji dr M. Fla- 
tau.

W Tr zeb i ni  aa dworcu witali dra Koerbera: 
starosta z Chrzanowi Edward Czerniak, aaozelaik ną- 
du Staiisław Ols»ewski, zaatąpoa przesz Szdy pow. 
Edward hr. Mycielski i Juljin hr Potocki.

W O i więc  i mu aa dwuton powitali dra Koer­
bera : sttrostt, kierowaik ekapozy ury policji, marcia- 
-dek powiata, burmistrz Ośw^oimla z zastępcą i aa- 
ezelnik sądu.

Tarnów 6 września. (Ohydae morderatwo). Przed 
tutejszą ławą przyległych toezyłasię prze. dwa dai roz­
prawa o ohydae morderstwo, dokonane w maju b. r. 
w Paazezyale pod Dębicą, O morderatwo Cbkartoa; 
był Jaa Gawlik o cf óluirtwo w morderatwie towi- 
jrzycz jego i kolega Antoni Jedyaak. Rzeo* miała clą 
tak 17 maja b. r znaleziono trupa kochaaki (Gawli­
ka. Wiktorji Ziembiaaki w rowie mięli y Pa czczy a % 
i  Lubziną. Miała oaa zaaki duczeaia aa gardle, kil­
ka złamanych Żeber i aaraszoay mostek, a aadto ,4 
do kości grdykowej przedziera wioni kilkoma częścia­
mi garło Zlembiaaka miała za kilka dai zostać ma­
tką, i to spowodowało Gawlika do popełaieria mor- 
deratwa. M*ało oto byś dokoaaae w stajai Jedynaka, 
gdzie krytyczaego daia zebrali się wsaysoy troje. Do 
zbrodai miał ostatai aaak dać Jedyaak, azturkająo 
dłtwLas oa tei pe zabiciu ofiary wskoczyć miał aa 
nią i butami tłuc po brzuchu i piersiach i wskutek 
tego złamać hbia i mostek, a aaatępale wedle twier­
dzeń Gawlika zadać jej kilka pchaięć aoiem w gar­
dło, gdy Gawlik zadał jej tylko jedno. Jedyaak na­
tomiast W;pieta się tego wspólaietwa twierdząc, *e 
krytycsaej »ocy słysząc szczekacie psa, wyszedł z iz­
by i widział, jak Gawlik aiósł trupa: zobaczywsjy 

■* Jedynaka, prosił go i zakłi ał, by sikomu ale mówił, 
czego tei a4 do oslatach czasów dotrzymywał. Cha- 
rakterystyeraem w całe) sprawie jest to. ie owej b o - 
cy obaj aie spali w domach własayoh, lecz aatdy 
poszedł do jednego ze swych kolegów aa bob, dalej, 
Ze schadzki Gawlika z Ziembiaaką odbywały alęzaw- 
zae w stajai Jedyaaka, oraz ieWlktorję obaj zawsze 
przywoływali, jak to aa wet miało miej aoe dziró pn-d 
morderstw em w niedzielę, wedlezeznania matki sledm- 
dziesięcioletniej staruszki, ktirą Wiktorja utrzymy­
wała. Gawlik miał się rówaieZ często odgraZtó wo­
bec Jedyaaka, Ze wstydu i nagibywań we wsi nie 
zalesie i koaiee zrobi, do ezego go zaowu Jedyaak 
miał pobudzać.

W śledztwie ranawał 22 Utai Gawlik ooraz iaa- 
saej, tac jak było rzeczywiście zezaał dopiero aa roz­
prawie. „Siesiaztolotni“ Jedyaak zaprzecza wwyzt- 
kiema, obitająo przy s wojem, Za aie brał u działa w 
zbrodai, tylko zamilkł o dokonaniu jej aa prośby 
Gawlika.

Do rozprawy powołano około trzydziestu świad­
ków, zezaającyeh aajrozmaioiej, często aa korzyść je- 
iaego lub drugiego. W ogóle brak dostateczayoh do­
wodów aa współwiaę w czynie lub doradzauiu Jedy­
naka; Gawlik przyaaał się do wszystkiego. Ostate­
cznie prokurator Ujejski cofaął osksrtsiie co do Je­
dyaaka w kierunku wspólaietwa w morderstwie. — 
Przysięgli zstwierdsili 12 głosaiai pierwsze pytaaie 
główne, dotyczące zbrodai morderstwa, popełnionego 
przez J. Gawlika aa Wiktorji Ziembiaaee, pierwsze 
zaś pytanie dodatkowe, dotyczące pijanego etanu Ga- 
i ’ ix* w chwili popełnienia morderstwa, tak, Ze aie 
miał świadomości, zaprzeczyli 12 głosami. Drugie py­
tanie główne, dotyczące bezpośredniej pomocy Anto­
niego Jedyaaka w zbrodni, dokonano] przez Gawlika, 
■•przeczyli zędziowie 12 głozami, zaprzeczając takZe 
10 głosami pierwsze ewentualne pytaaie, dotyczące 
porady, pouczenia 1 rozmyślnego utwierdzania Gawli­
ka w umiarze. Natomiast utwierdzili jedenastoma 
głosami drugie ewentualne pytanie co do złośliwego 
zaniedbania przeszkodzenia w zbrodai bez narażenia 
siebie lub swoieh przynależnych. Po dłaZsiej nara­
dzie trybuna wydał wyrok, skazując? Jana Gawlika 
ua karę śmierci przez powiezienie, zaś Antoniego Je­
dyna) a na tny lata ciężkiego więiieala z poztem co 
miesiąc. Obaj mają poaieśó koizta rozprawy, a Gz- 
ulik zapłaeló matce zamordowanej i jej nieprawemu 
dziecięciu po 500 k. Obrońcy ustrzegli sobie trzy 
dai do namysłu ().)

MlastO Koehlia, Obdarzywszy obywatelstwem ho- 
norowem p- Iga- Kocha, naczelnika sekcji skarbowej 
w Wiedniu, przesłało mu zaszczytny dyplom w pię­
knej tece, wykonanej w układzie introligatorskim p. 
Roberta Jnhody z skór kolorowych w spozśbl mouj-

J ó z e f  H n e y s z k o w s l i i

kowy. Wspaniałe okucia dorobił do ulej p. Kiciński, 
znany rytownik.

Koigret M rjfln*,ł. Komitet koagreaowy komu­
nikuj* nam, iz pięeiokoronowe ksiąZeoski udziałowe, 
zapewniające pomiędzy iaaemi wstęp aa obydwa pe- 
siedseala plenarne w Filharmoaji, są juz aa wyosar- 
paaiu. Protektorowie kongresu, prezydjum, dygnitarze 
i referenci znajdą pomieszczenie aa umyślnie wynie­
sionej estradzie. Salę Filhamonjl odstąpił właściciel 
jej p. Lityński aa cały eua uroezysbśsf bezpłatnie. 
Posiedzenia sekcyjne odbywać się będę w gmachu nowe­
go Muzeum, udzielonym przea miasto. Chcąc ułatwić 
jak najszerszym kołom dostęp aa posiedzeiia sekcyj­
ne, komitet wypuścił uową serję bil 44 w dwukoroao- 
wych, które wraz z uduaką uabywaś moZaa w biu­
rze koaąrescmem. Oprócz prowincji i najdalszych stron 
kraju, komitet otrzymuje zgłoszenia o karty udziało­
we nawei z zsgraaiey. Spodziewani aą licsal goście, 
działacze 1 pubiicyśsi katoliccy. Wskutek tego komi­
tet rozwinął w sekcji kwaterunkowej gorączkowe przy­
gotowania, tembardaiej, iz w hotelach zupełny >rak 
mieszkań. Jak dotąd zgłosiły się do procesji jubileu­
szowej: Stanisławów (dwa umyślne pociągi), powiaty 
Żółkiewski 1 rawski (pkowadroae przez pp. Obertyń- 
sh oh), parsfje: milatyńska, brzeZsńska i buozaoka. 
Kierownictwo strony artystyezao-dekun oyjaój objął ar­
tysta malarz p. Bztowski, pod którego okiem przepro­
wadzoną będiie dekoracja Filharmonii, konstrukcja 
t‘.oau i wzniesienie ołtaru aa Rynku o charakterze 
odpowiadającym ściśle urowyzteści 1 tak wyjątkowej 
eh will. Do dekoracji oraz sztandarów przyjęto kolory* 
błękitno Wały (M. Boskie!), amarantowe tlały (naro­
dowy) i Żółto biały (papieski). Rji-yłra kart ilaul- 
aacyjayah kompozycji Żelechowskiego jut się rozpo­
częła. Z> ma’  iają je takZe miasta i miasteĆska. — 
W dalach jubileuszowych zapłouie tedy równocześnie 
kartkowa barwna iluminacja w całym kraju. W To­
warzystwie muzycznem, LuGii, Eehu i Chórze akaie- 
mickim rozpooięły się juz próby muzyki kośsielaej i 
esęśoi muzyczaej zapowiedzianej aa dłlei pierwszy 
kongresu Akademji. Przybywa u z wkrótee Luejaa 
Rydel dla asystowania próbom .Królowej korony pol­
skiej*'. Rzecz ta wystawiona będzie z całym pletyzmsm.

Otwarel" mchu aa wąskotorowej liajl lokalnej 
Przeworsk (Baenótz) Dyaów. W daiu dzisiejszym 
oddaje się do utytku publicznego wąskotorową Biję 
lokal tę Pjsewomk — (Bachórz) Dyaów ze atacjami 
względaie prz,Stankami i ładowniami, a mianowicie: 
Przeworsk, Urzejowiee, Krzeszowice, Kańozuga, Ł»- 
puizka Wielka, Maaastem, Hzdle Szklarstie, Jiwor- 
aik Polski, Szklary, Baohórr i Dyaów. Sta oj z Prze- 
worzk, Krzeszowice, Kańozuga, Jawornik Psiaki, Ba­
chórz i Dynów otwiera się dla nieograniczonego ru­
chu osobowego, pakunkowego i towarowego, zaś przy • 
stanki i ładownie Unejowiee, Łopuszka Wielka, Ha- 
dle Szklarckle i Szklrry dlt ruchu osobowego, pa- 
kuakowego i ruchu towarowego w całych wozach za 
poprzednie* zgłoizeriem takowych. Wydanie biletów 
i ekspedycję pakunków ua wjt wymienionych przy­
stankach załatwiać będą konduktorzy w pociągu. — 
Stacja Maaaiterz pozostaje nadal dla ruchu ozobowe- 
go, pakunkowego i towarowego aamkniętą. Szczegóły 
dotyczące rnchu pociągów osobowych jckotet ich po­
szczególnego rozkładu jzzdy, podaje Dyrekcja kolejl 
państwowych w Krakowie do wiadomości przez ogło­
szenia, wywieszone po stacjach obok ś sienny oh roz­
kładów jazdy.

Sprzeiiewierzeaie. (Tel). Z Gródka doioszą~do
„Kurjert Lw.“ , Ze znikł ztamtąd kazjer osobowy tam­
tejszej itacjl kolejowej H., iprzeaiewierzywszy 1000 
koron.

Na dathód pogarzelońw powiatu jaroiławskiego 
urządzu persona: urzędniczy firmy Stanisław Gurgul 
w Jarosławiu w niedzielę daia 11 b. m. w parku 
miejskim as „Olizaaówce'* wielką tombolę, połąszoaą 
z koncertem dwóch orkiestr wojskowych 10 i 40-go 
p. p. Program urozmaicony zakończą ognie sztuczne, 
spalone przez pyroteeoaika krakowskiego, p. Mądrzy- 
kowskiego.

K IL A K Ó W , 7 września.
Zapiski osiblste Prof. dr Aekiailer B o i ner 

powrócił do Krakowa z Zakopanego i ordynuje jak 
zwykle w swem mieszkaniu przy ul. św. Jana

Dyrektor policji brak. dr. Miohał F i a t au  roz­
począł z dnien dziiiejszym kilkutygodniowy urlop. 
W służbie zastępować go będzie radca poi. p. Wład. 
Sw o l ki e  a.

Przysięga prezyd. miasta. W poniedziałek d. 12 
bm. o goiz. 12 w poład. w zali obrad Bady miaots 
zgromadzą się ozłorkowie Ridy miejsk.ej ua a tt *ło 
Zeaia przyzięgi ałnZbouej w ręce delegata aamestai- 
ctwa p. Adama Fedorowicza, przez nowego pzezydea- 
tz miasta dr Leo.

Przy akcie przysięgi obecni będą wszytej urzę­
dnicy Magistratu.

Marszałek krajowy. JE. hr. Stanisław Baieal 
przejechał do Krzkoia z Zakopanego, towarzysząc 
prezydentowi ministrów dr Koerbarowi. P. Marszałek, 
który zamieszkał w Grand hotelu zwiedzał o godzi­

nie Id raaoj wystrwę metalową oprowadzany przez 
ezłoaVói ’ komiteta, a popoł. pojiągiem błyskawicznym 
odjechał dc Lwowa.

Z powodu Odpista W Kiglls tiwajęoego od 10 
do 18 bm. kursować będzie przez cał? tydzień po- 
mi' izy Mogiłą a CzyZyuami udswyozajny pociąg 
osobowy odchodzący z Mogiły o goda. 6 25 wieczór, 
który będzie miał w GzyZyaaoh połączenie do co 
di lennego pociągu osobowego przychodzącego o goda. 
710 wieczór do Krakowa.

W niedzielę d. 11 bm. odejdą z Krakowa oprósz 
zwyczajnych pociągów osobowych takZe nadzwyczajne 
o g, 9 40 przed poł. i 5'30 popołudniu, a a Mogiłr
0 godz Id 12 przed południem, 2‘46 i 4-32 popo- 
łudniu.

W niedzielę 18 bm. odejdzie ł Mogiły oyrócz po- 
eiągów aadzwyozajnyoh i oodzień kursujących, osta­
tni pociąg o godzinie 8*18 wieesór.

Ksleidtrzyk świątyezay. Dziś, we ezwartekt 
daia 8 września.

Teatr mi e j ski :  „Kościuszko pod Rwławiea- 
ml“ .

Wystawa met al owa:  Festyn z tombola
Strzelni ca:  po południu strzelanie kurkowe.
Muzeum hr. Czapskiego:  Wystawa zabytków 

wyrobów metalowych.
Chr o mo f o t o i ko p :  Półaooaa Amoryka i Ala* 

szka.
Par k  kr akows ki ;  po połuia’6 koncert mu­

zyki wojskowe), wieczorna przedstawienie teatru roz­
maitości.

Ląterls gospodarcza odbędzie się w dniu 18-ge 
września b r. BliZtze szczegóły podadzą afiaze.

Z pflgitOWlft. Fornal straZy ogniowej podgór­
skiej Błtoiej Bereski, oayszcząo koala, otrzymał niebez­
pieczne kopnięcie w brzuch, tak, iz zemdlał. Przybj • 
łe Pogotowie, ratunkowe z trudnością zdołało przy­
wrócić Bereskiego do priytoo aośei,poosemod wiozło go 
do szpitala ś w. Łazarza.

Zarząd kruk. Tsw. Oświaty Lądowej unumnil w sier­
pniu b. r. biblioteki w 24 daoruięj zafoZonyeh czytolaiaoh, 
a mianowicie w gminach Gieresyce, Kiólówka (pow.
1 oehnia), C4rojec, Krzeszowice (pow. Chrzanów), ^rzciaicr 
(pow. Jasło), Przyłęk (pow. Kolbuszowa), Brzezie (ppw. 
Kraków), Stronie (pow. Lin anowa), Gawłusicwice, Wola 
wadowska (pow. l'ieleo), Jarocin (pow. Nisko), Jelna. No­
wy Sącz (pow. Nowy Sącz), Sr.*. " (pow. Nowy Targ), 
Cztmz, O iekr (p er . Ropczyce), Leńeze górne, Zawidi i 
(pew. V> adowlce), Koźuiee Sledsiejowiec (ęow. Wieli szka). 
Grabowiec, Zarzecze 'po*,. Bie. 1 -. Śląsk zustr.), Koaia- 
kó.w (pow. Cieszyn, Sląsl ausu.), Karwiai (pow. F n -  
sztat. ślask austi.) — Ogółem rozbsiaao 824 ksiąiek, 
wartości 718 koron.

l * f c l  kapuj« , sprzedają i w ąjK oje . 
fortwpiaay, pianina, Uaraonj* ł p lto t t ils  — 
ki aj owe i zagraoitrae — sowę i prswgrasa — 
ca got6rk< i  na spłaty — bes zali i - ,  i .

RepertKir teatra ■lejsklega.
We cswartek 8 wrześni*: „Kościuszko poi Racławica­

mi11, obraz histor. w 7 c dsłonach W . LtsoCy.
V sobotę 10 września: „Ach to Zakopane*, krot w 8 

ak ■ h C. Kratza i M. Naala praercbił Ł, Walewski (no­
wość).

W  niedzielę 11 września: „Ach to Zakopane*, krot. 
w 8 aktach C. K rat* i M. Neala, przuobił A.Walewski 
(po raz dragi).

D T ilA A  E E O R O I I O n r .
Dyreklja kfileji pinatwowych we Lwowie roz­

pisuje dostawę odlewów z Żelaza oraz iółayoh sura- 
wych metali i oięśol składowych z metalu.

Oferty asleZy wiieśó do dait 30 wr*.ełnla b. r. 
BliZszyoh tai rmacyj udziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

w  S i n t s - j i t j s i j u n
* „Dwutygedilk katesbetycziy I duszpaster­

ski. Treść nrn 15, 16 i 17: Prawosławie eiy 
katolicyzm? (C. d, n.) ki. dr A. Maeko. — Jan 
Kasprowicz, niewierzący poeta religijny (C. d. 
n.), ks. Józef Fotersbski. — Trcy 1 tzanit o 
Najśw. Sakramencie, hs, E. G.*ygiewiez. — Osta­
tnia dyskusja sejmowa w sprawie naszego szkol­
nictwa (C. d.). — Notatki z podróiy, ks. di 
Szczeklik. — Powieści religijne dla m łod z ie j.— 
Recenzje. — Napaści pras] antykatolickiej. — 
Kronika kościelna. — Miscellanea. — Wiadomo­
ści diecezjalne.

Przechadzka po wystawie metalowej.
Pokaźnie występuje i wiele miejsca zajmuje 

na Wystawie metalowej oddział dla popierani* 
przemyśla przy mlnisterjnm handlu, mający za 
•&danlV popieranie przemysłu drobnego rękodziel­
niczego, przez organizację towarzystw s&wodo- 
wych i udzielanie im maszyn i ngrzędri najnow-

poleea po tanich cenach na damskie zakale 
N a i m o d n i e j w e  m t a t e i j e  w e ł n i a n e  s m a r n e  Ł k o l o r o w e ,

-  — ---------------- ^ « . . v  . .  m Fianele, Rarehany M ałe i kolor., Płócienka Oxfordy kolor.
  P  i l l ]  *  v Ch'i°tki, Pledy, EeLrpki wełniane, Koce wełmine i b*>rełniane, Knpy. Szyfony, P«r-
^  m r a n o w i e ,  p i s y  U L  F l o r ) l i f i k i e j  Ł  O  kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pofiszochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki 

naproM iw hotelu .p od  R ó ia "  £948 —  ■ ■■     1 Ws7)»tkle tgw m  w d»h»r»wy«k gatnkaih —
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saye& i naj8to»owniej»iyeb, przez urządzanie knr- 
«ów majsterskieh, udzielanie pożyczek ltd.

Instytucja ta przedstawiła w tablicach, foto- 
grafjacłi i okazach działalność swoją. — Widać 
i  niej, te Ga ii eja w * wej dotąd mierze korzy­
stała ■ pomocy oddziału i w tym wypadku nie 
można winy tego przypisać niechętnemu usposo­
bieniu ezyntikdw kierujących w mlnisterjum hai> 
diu, ale raczej uaarej małej ruchliwość’ i bra­
kowi Inicjatywy.

Gdyby organizowano u nas więcej kursów 
majsterskieh, tak w swej działalności potjteez- 
uych, gdyby nareszcie #eszła^w tycie organizacja 
muzeum technicznego przemysłowego, w kierun­
ku zawodowego kształcenia naszych rękodzielni­
ków, możnaby od oddziała domagać się pomocy 
finanse wtj.

Rękodzielnicy nasi zwiedzając Wystawę, po­
winni się zatrzymać dłutrj przed tym oddziałem, 
a moie dopiero tu się dowiedzą, te jest insty­
tucja, która im wiele pomódz mote, byle tej po- 
moey eheieli i umieli tądać.

Wystawa urządzona pod kierunkiem archi­
tekta p. Antoniego We^nitzera, obejmuje: wy­
kazy udzielonych maszyn, potyczek i subweneyj 
dla przemysłu metalowego. Plany w»pólny:h war- 
»ztarów. Stowarzyszenia drobnych przemysłowców 
w Falmpes i Stow. wytuórezo-handlowtgo w 
Ybbsitz. Tabliee z wzorami wyrobów wspólnych 
warsztatów powyższych stowarzyszeń, oraz Stow. 
notowników w Stcinbaeh-Grunberg i Stow wy­
twórczego i surowcowego ślnsarzj w Wiedniu.

Ze zb'orów modeli i maszyn wraz z okasaui 
i cnoty wystawiono: maszynę do gięcia sztab że- 
uznyeh firmy Dard w Parytu i maszynę do ry- 
towania, firmy Ledru w Parytu, tadzwyciaj in­
teresującą. Prócz tego wystawione są okazy prBe 
uczniów kursów majsterskieh dla ślusarzy narzę­
dziowych i galwano-tcehników.

Wystawę po jej otwarein obesłali w dalszym 
ciągu z ślusarstwa: A. J. B a r o w i c z  z Rze­
szowa, młynem ręesny do kawy lub Loueni, dwa 
zamki pudłowe piłowane, zamek wpuszczony do 
bramy, iBmck ryglowy większy, ramek ryglowy 
mniejszy i zamek z klamkami do drzwi.

P. Tomasz H a r n a s i o w i e  z, stolarz w Kra­
kowie, wystawił kanapę kombinowaną jako łóż- 
ke, własnego pomysłu, oraz inne okazy mebli, 
do któryeh ozdoby bronzowe, zamki i spręiyny 
wykonał majster ślusarski p. C i e c h a n o w a * i .

P. Mieczysław P o l a e z e k ,  siodlarz z Sam­
bora, laski spacerowe, żelazne, obszywane skórą, 
ręuojeść oplatana.

P. F.-aacltzek P i ą t a k ,  ślusarz maszynowy 
z Podgórza, piec blastBuy, w środku kamyczko­
wy do ogrzewania pokoi i młynek do mełela 
abeta.

Z kowalstwa p. Wojciech B ar t o s i k  z Kra­
kowa, wystawił telazny przód powozowy.

Z blacharsiwa powainie przedstawiają się 
wyroby p. W. Bi a l ik  a w Krakowie, który wy­
stawia 20 hełmów dla straty pożarnych w róż- 
nyeh kształtach, wannę eynkcwą lakierowaną i 
&0 pudełek do farb artystycznych.

Z lwowskich blacharzy dotychczas żaden nie 
pojawił się na krakowskiej Wystawie.

Spółka Franciszek P o m e t a  1 i Adolf W e r ­
b e l  « Podgórza, wystawiła dwa kamienie młyń­
skie francuskie, składane z kawałków, skute.

Lwowska firmr Edmund B r o d k o w s k i ,  wy­
rób aparatów fotograficznych we Lwowie wysta­
wiła cśm przyrządów fotograficznych w opra­
wach mosiężny eh; objektywy fotograficzne 1 pięć 
klisz eynko-grefietnyeh do druku.

Z żydowski jh wystawców reprezentowane są 
fabryka gwoździ w Mogile, fabryka śrub i mu- 
terek w Oświęcimiu. Wyroby drueiane z Pod- 
górza; naezynia emaljowane żydowskiej spółki 
z Dębnik; — wyroby metalowe spółki Bineei i 
Thom w Podgórzu. Wyroby metalowe Gertlera 
w Krakowie. Artykuły techniczne kilku firm ty- 
dowskieh. Wyroby kowalskie Rosenbauma w Suł­
kowicach 1 wreszcie zegarki kieszonkowe, rzeko­
me wyrobn krajowego.

W grupie planów 1 projektów, tndziet ma- 
terjałów instalacyjnych i pnblikaeji naukowo- 
technicznych, gazownia miejsk« w Krakowie 
z własnych produkcyj przedstawia koks, smołę 
pogazową 1 amoniak.

Próez tego gazownia wystawia liczne przed­
mioty metalowe dostarczane gazowni przez fa­
brykantów kri.ji>wyeh, a mianowicie: chłodniki 
Zieieniewoki i Peterseim, fotografje ganometru 
u fabr. L. Zieleniewski, fotogr. czjszezalnl: Zie- 
leniewaki-Peterseim, maszyna parowa, «.otły pa­
rowe, skrzynie czyszeząee, głowy retort i wózki 
•ieUzBC, wszystko wykonane w fabryce L. Zie­
leniewski, kandelrbry zwykłe i ozdobne, kory- 
tka wodne piecowe, skrzynki, obłąkl do rnr,

płaszcze i t. p. Zleleniewskl-Petefseim. Kasy c- 
gniotrwałe, wagi dziesiętne i wagu mostowa 
Szlarskl w Podgórzu. Kurki główne, latarnie swr- 
kłe i ozdobne, lampy kuliste dostawiają Bi&lik, 
Jarra, Sulikowski, Uznańskl, Wand. Piece gazo­
we Suiikewski. Pilniki bartir w Tarnowie. Po­
wrozy WałkowińBki. Świeczniki mosiężne Jarra. 
Wóz cysternowy Sanok. Rnry lane i syfony W ę­
gierska górka. Wreszcie węgiel k«mieanr ko- 
paknis nr. A. Potockiego w Tenesynkn.

Odwrót Kuropaiklnu.
Petersburg 7 września (Oficjalnie) Earopat- 

kin teleprtfował do cara z dn. 5 b. i . : Nasza 
armja wyruszyła dziś na północ i uniknęła przez 
to niebospieczeństwa, gdyż n i e p r z y j a c i e l  
z a g r a ż a ł  j e j  z a r ó w n o  na f r o n e i e ,  j a k  
1 na l e w e m  s k r z y d l e .  Cały dzień trwał 
ogień działowy, nie wyrządził jednaL wielkich 
szkód. Straty nasze w dniu dzisiejszym wynosiły 
około 10fl (?) ludzi.

Ped Isstuj.
Teklo 7 września. (Rauter). Kuroki natrafił 

Loło J aut aj na tak silny ze strony Rosjan opór, 
że k i l k a  dni  p o t r r e b a  b y ł o ,  a o y  Ja ­
p o ń c z y c y  z d o o y l i  t ę  p o z y c j ę .  Tern się 
też tłómBeey możliwość odwrotu Rosjan do Mak- 
denu.

Z Portu Arturu.
Czifu 7 września. (Reuter.) Wezorąj wlecz, 

słyszano ogień działowy od atrony Port. Artu­
ra. Japończycy schwytali i śelęlf dwóch chiń­
skich tłómBezy, należących do otoczenia jenera­
ła Stóssla, jednego w miejscowości Szuszlgon, a 
drugiego w Palunczan.

Przybyli z Portu Arlura Chińesyey opowia­
dają, *e Rosjanie na j u t r o  o c i e k a j ą  pu- 
w M i e e h n e g o  a t a k u  Japończyków od s t r o ­
ny l ą d u  1 morza .  D. 2 i 3 b. m. ostrzeli­
wali Japończycy silnie miasto. We forcie koło 
Erinngazan zostały dw a d z i a ł a  z n i s z c z o n e .  
Ceua mąki w Porcie Artura s p a d ł a  z 10 ru­
bli na 4 ruble, ponlewBż w tych dniach przedo- 
strł się do Porta Artura wielki parowiec z ła­
dunkiem środków żywności, głównie mąki.

Niełaska Uohtomskiego.
Landyn 7-go wrzosnia. Biuro Reutera donosi 

z Petersburga: Komendant okrętu r Bojan* ka­
pitan W ur e n  został w miejsce ks. Uchtomskle* 
go ze mianowany kontradmirałem i komendantem 
eskBCry w Porcie Artura.

Z Oalaego.
Londyn 7 września. Daily Telegraph donosi 

z Czlfa, że t? Dalnyn 101)0 0 (??), J a p o ń c z y ­
k ó w  z a c h o r o w a ł o  ua , b e n - b e r i ‘ . Jest 
to choroba sprowadzająca aybką śmierć.

Z Niuczwaag.
Londyn 7-go wrzećma. Daily Mail donosi 

z NinczwBngu, że Rosjanie zamierzają się cofnąć 
do Tieiingu na północ od Mnadenn.

Dnia 6-go b. m. do Niuezwangu nadeszło 8 
t r a n s p o r t ó w  wo j Bk  j a p o ń s k i c h ,  które 
udały się zaraz daiej w górę rzeki Liaoho do 
Liaojann.

Jeńcy japeńacy.
Penza 7 września. (Ros. aj. tei.) Wczoraj 

przybył tu pierwszy poeiąg z jap. jeneami, mia­
nowicie 256 marynarzami i 68 oficeinut... Są to 
jeńcy, zabrani do niewoli przez eskadrę włady- 
wostoeką przy zniszczeniu jap. okrętów przewo­
zowych. Między tymi oficerami jest czterech An­
glików. Jeńcy el będą jutre przewiezieni dc miej­
scowości Riash w guberuji riazańskiej.

Koniec karaaratwa.
Zanzibar 7 września. (Reuter). Angielski krą­

żownik „Foith* odszukał rosyjskie parowce .P e­
tersburg* i .Smoleńsk* koło Zanzibaru 1 wrę- 
ezył im rozkazy eara. Obydwi okręty natych­
miast wyruszyły w dalszą drogę, oświadezająe, 
że udają się z powrotem do Europy.

Mobilizacja w  Rosji.
Londyn 7 września Biuro Reutera donosi z 

Petersburga: Przed końcem października korpu­
sy: I, VIII i XH I staną w linji bojowej. — Do 
końca. września otrzyma Kuropatkin 1108 dział.

Londyn 7 września. Biuro Reutera donosi z 
Petersburga: Została p o w o l t n a  z u a e z Da  
i l o ś ć  r e k r u t ó w .

Od poezątku wojny wysłano do Mandżu-ji 
o g ó ł e m  350.000 l u d z i ,  z których jednak nie 
wszyscy znajdują się na placu boju. Do cyfry 
tej nie wliezono tych, któryeh wysłano dla strze­
żenia koleji syberyjskie..

TELEGRAMY.
Kościół a państwo wo Fitocji.

Paryż 7 wmśnia. Z Rrymu donoszą: Jas: 
iłychać, papież zamianuje .wkrótce 2 apottoakiek 
zarządców dla djeeezyj w Łajał f Dijon. Otrzy­
mają oni płBcę od Stolicy św.9

SfreJI w barsyijf.
Marty l]a 7 września. Jeneri py sekretarz Za- 

ręba robotników dokowych telegrafieznie wezwał 
zjednoczenie robotników, Bby praeę na nowo pod- 

jęli.
Zwołar»e£Sejrou galicyjskiego.

Wiedeń 7 wrzęśnją (Tol. wł.). Dowiaduję się 
właśnie z jak najlepszego źródła, że  S « ; m  ga­
l i c y j s k i  b ę d z i e  z w o ł a n y  na d z i e ń  20 
w r z e Ś B i a  b. r.

K nrsj tslea^ofleaie.
Wtsded 7-go wm fiii > — (Giełd* pop.). —Gr Jiiua »•— 

Marki 117*88 Bant* majowa 90*80, W ę«. renta korono­
wi 97 — Akcjo tojer. zaaładu kredyt. 650 75, Akcje we< 
757*—, ALija Anglobwkn £81 —, Ak<gs Uujbanh" 59650 
ik< •« T.&nd*rbankn 48995, Akcje kolei poiiat. 641*95 Lrm 
bsrdy 89 95, Akqje fabryki b.jni 488 — , Akcje tnoru t,c  
844 50, Akcje jelpiny 449 50 .losy tureck.e 199*75, Buble 
95i —.

Cnkier (epok.) 96*90—80, — epirytus (silny) 68*80— 64^ 
— n fts  piMmieniona.

bwrdr "-go w m S u l. — (Giełda wieei.). — Anstryoek)® 
Akcje krsdytcwa 900*90, Towarzystwo dyskontowe 188*75.

H«ar«mmi im r o d o i  n.
W S u k i e n n i c a c h :  zabytki rcslaritea, n tzby 

i pitemjsłn sitystycncgo, tbioiy tinogrsflcane i wy- 
ko|alitła pntdhistciyetne. Otwrzte eodzieziie od 
geds 10 — 4.

Muienm im. H u t t c C z a p s k i e g o ,  obejmu­
jące zbierr motet, medali, ncin i ssbytl 6w rsenmr 
wtystyezsego. 'Wolłka 10. CcoŁ'einij od p. 10 — 4.

Dom i Muzeom Jsna Mttejki ,  Flotjsźskm 
41. C« dziennie od gedz. 10 — 4.

Rubryka t Fadzslant* nit p*ch*dzi rd reakcji 
która Uk m>< burze za nią »dt>cwi*dzialn*$ct.

w Krakowie poszukuje nanczyeiel szko­
ły wydzieiGwej, słuchacz 4 roku fiiozo- 

Adres z grzeczności wskaże p. Lu bański;, 
kupiec w Rynku 2905

Z dn. 2  września br. rozpoczęła lekcje *

fji.

kicawa alkaliczna!

Peleryny ZattyMsKU.
Najtańsze źródło zakupns peleryn męsż sh i Jamikist
9950 w Bazarze wyrebśw krajewych
J ,  F . i .  K e m e i d i i ó s k l ,  Zm k«pLm «..

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północnej! 

n a  H t a c j i  K r a k ó w
wainy od dnia 1-go maja 196Ł roku 

wedłnj ezs^r środkowo-enropęjsk.ego.
Odchodzą z Krakowa:

W stronę Lwowa.
pospieszny o godz. 6*43 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy j godził. 11 rano 
błyskawiczny o g. 7*49 pp. 
pospieszny o godz. 8*38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10*55 wiecz.

be Oświęcimia
osobowy o gudzin. 4*30 r. 
osobowy o godz. I 15 pop. 
osobowy o godz. 7*55 wiecz.

De Trans i I Stróż
osobowy o godzin. 6*15 w

De Wieliczki
, sol»owj o godz. 8*30 rano 
osob >wy o g. l*3Q w jol

osobowy o godz. 7*40 wiecn 
osobowy o godz. 9’00 w. 
osobowy o godz. 10*55 w.

Do Newee* Sącza
osobowy • godz. 9*02 rones 
osobowy o god. 7*55 wiech 
osobowy o godz, 11*40 w.

Dn W w ili;
osobowy o godz. 5*2o ranc  ̂
pospiesziy o godz. 7" 18 1. 
błyskawiczny o g. 2*31 pu 
osobowy o gouz 2 po poł. 
iiospieezny o głdz 10 w. ■

De Warszawy
osobowy o godz. 5*29 ranc 
osobowy o godz. 9*20 rano 
osobowy o godz. 6‘40wieo

Jedwabne,baiystiffisuknie
do 13*25 zł. za suknię, jakoteż zawsze nowości w ea&ynyck białyek i kolor. rJedwsbU>sli HiBBehsręa „ • 

od 80 ct. do U złr. 85 (t. zrmetr, gładkie w paski w kratki, wzorowane adamaszkom o itd.
aduan ekowe aanter. od 86 ct. do Jr. li  w.
Batyst jedwabny na mknie od sir 9*50 „ „ 48-96 
Fsmruyjsdwwne drnkswus ed 80 «t. „ , 9 70

jadwabie balowo 
Jedwabie ślubne 
J»«* » b 'i  na Moafcl

«d 80 at. do złr. 11*81
8° „ „ „ l'l*8ł
60 , . ! 1L-W

Zn, metr ,  opłat% eła i port* do domu. 'Ózory odwrotnie. Perto od lista do Szwajaasji podwinie
& Ł IJ W E S Q ; F A B R 1 K  H E U I i E J H E B G  z t B I C H .



Kr. 849 ,01 /03 Pa ROTO* .WSPIERAJMY CODZIEN PRZEkTM. OJCZYSTY* .8101  NAROiłU*. f
Ninięjszuiii mam z" *k ,wr sawiado- 

'ff S5»Łownyeh Rodziców 2 Opukunów, 
■ dniem l-g j  września b. r. jak lat 
przednich o t w o r z y ł a m  8894

ZKÓŁKE FREBLOWSKA
chłopczyków i dziewczątek od 4 eh 
7-min lat. Mały Rynen L. V (dom 
Bedyka). Wpisy od 9—18 i od 3—6. 
Polecając się względom Szanownych 

odziców i Opiekunów i zapewniając 
oskliwą o p i e L ę  u*d powierzoną mi 
' twą kreślę się z poważaniem

B Y  D Ł l i 8 K  A .

Krakowskie

Zakładzie Zastawniczym Wlślna 
L. 3 w Krakowie

r/yjmuje wkładki oszczędności 
i płaci 6°/p. 8881

B I  a r o  n a n e z y e i e u k l e  Stefaall 
abszós z Trembeckich ZwMinig. Kra*
ów, ul. św. Jana L. 8 , róg Rynkn 
łów., poleca: rutynowane Naaczycielkl 
olki i < ndzoziemKi z wj eszą muzyką 
Joskc całą kouwor„acyą franc., antdel. 
niem., Nauczycieli, Guwer-eró# pola* 
'w  i niemoów z maturą szkoły gimn. 
b realnej, ukończonych techników 
wnież .etniuarzystówj, Oieby do to* 
raystwa, Beuy ptlki, wyehoi iwezy- 

e, łreblanki, irancur.ki i_k z krąjn 
k wprost sprowadzone z zagranicy, 
emki z krawieezyzuą i inne bony 

rożnej narodowości. 866788

¥
W  Krakowie'

poleca ais

H o m  p o l s k i :
blizko kolei 

p rm y  u l i c y  F l c r y  n i t k i e j ,
(obok bramy Florya&skicó).

Poa aia pokuje od nąj wykwintni ęj- 
zsych do męskrowniejszysh; ceny ( 
rardzo pr; v: hępoej od 60 et. zapokf 
I; . I-J, 1 f N ł uiięiscn znąidnje e 
telefon Nr. 488 do użytku Gości, 
tak r  obrębie Krakowa jak i doi 
w r~s, rich głównych miast całej, 

Austryi. 1777

Do składu

mm
w Krakowie, Rynek 8

naprzeciw kościoła św. Wojciecha) 
N A D E S Z Ł Y

8zel kie przybory szkolne,
a nadto

reiki w y b ó r  galanteryi 
parfameryi z fabryk kra­
jowych i zagranicznych.

zy większym o d b i o r z e  udzielamy 
opustu. 8867 4 5

:iód pszczelny “ 2 4 5 “^
ka, kuraeyjno-deserowy bez żadnych 

omieszek, wysyła w blaszankacb j u 
kg., z pasiek własnych, już opłatą 
ezty za 7 kor, z piwołsniem się na 
niejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr zlem- 

tkłc» i pasiek Zygmunta' Lityńskiego 
Siemikoweach, psozta Slemlkewce. 

88*1 b O

o  o

0 “ 0 B A  M Ł O D A
inteligent ia fcuająca się n gospodar­
stwie wiejskiem -ównież na kuchni 
przyjęłaby miejsce we dworze lnb n 
księdza „H K“ . Kraków KadzD.iłłow- 

gta 1 8 . 2875 8 3

I M I A - S Z j O
D e e u r u U  d w o r a n *  w  l» ro *
l u t  poczt* w wysyła eodiien-
•ł m u ł o  d e s e r s w *  do wsayst- 
lok stacyi poczto wy eh opłatnie w pa­
lkach 6 kilowych u  pobraniem koron 

10 u l  60. 8438 »  go

N

O d  d a w ie n  d a w n ą  s e  iw ą f  d o b r o c i  i  z a p a sk a  z n a n ą  p r a w d z iw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S R
nhiorn mąjowego poiou U ślKjuMJL 1741

W .  j A I D - A J M I O W T C ł Z A .
W  B R O D A C H  u  pograniu* rosyjski#*.

i  funt .-FAMILIJNEJ* b. dobrej  .............................
1 funt „MELANflE DF t i  X A , w oryg. opak., najlop. . .
1 funt „1VFi PY#*L“ MMuskku w oryg. o p a k ..........................
1 font „OKP "nOW a nąjleps*. herOu światowych . . .

  KAWA BEYLON znakomita I kilu franco . . . . .
L M Z Y B K I  L i t e w s k i e  t e g o r o c z n e  1 kg......................................

Lłr. 140 
„ STO 
* 8«0
* 1 »
* »—  
.  4—

„ctu -li kto kaszle w spuoób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudella'

Dosyć je»i raa spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDELA
Nietmylsych w leszesl. Nltiyte Kaszlu zef *«we¥i ,  Zapaleala spłusseis. 

fErypł „ Żakatarzezla, irytnoyi piersiowe], Astmy, eto.,
Niezbędnych dla a. ób, które zbyteozale g łu  str jarają, 3080 6 l i  

B a r d z o  u ż y te c z n e  d la  P a lą c y c h .
Pudełko zawiera 79 Pastylek i sposób zażywania takowych.

Do nabycia we Lwowie: w aptekach PP. Ifikolascha, Wewiórskiego i Ruskera; 
w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Bedyka.

MaRKa  OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej z r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„ P R Z Ą D K Ą 1
W  K R O Ś N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyBto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

?łft#a Horciyfislsi t *2 5 5 riS !
1  B l d l z n ę  f i t t i r ł u W ^  o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

W Y P R A W Y  ŚLUBNE.
Z a m ó w i e n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, 

telegraf i stwsya kolejowa w miejsca). — Próbki i cenniki na żądanie 
wysyłamy franco odwrotną pocztą. 1351 n  o

4) Tylko  I koronę
kosztuje los c. k. Policyjnej Loteryi

os k. Urzędników wiedeńskiej puliuyi, tudzież. wdów 
i sierót po nich, pod protektoratem c. k. Prezydenta 

policyi Jana  Habr dy .

1500 wygranych w a r ta , 50000 koron.
GŁÓWNE WYGRANE WYNOSZĄ:

1 . 8 5 .0 0 0  k o r o m  | 8 .  j -OOO k o r o m
S . I ,OiH k o r o m .

Ciągnienie dnia 22  października 1904  r.
Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, tra­

fikach oraz w Admlnlstraeyl Dzliłii Inseratewegs „Sław 
N&raduu Kraków Krzyża 7, (za nadesłaniem kwoty naprzód 
oraz 10 bal. na porto).________ _________  _________

O
-5*

ro
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te
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I  e t r r e b n y  z d o ł a ,  c a b j e k t
i n e jze i

ze szkół, do Cukierni W. N o w a k a  
w Bochni. 8886 6 8

Bryndza górska |P p  Mmim
ilepiza, świeża paczka pocztowa 5 ■  ■ ■  ■ k I M W k I I  Wnajlepsza, świeża paczka pocztowa 5 

klg. 4 kor. 58 h.
Flance truskawek

najpiękniejszych olbrzymów, także sta- 
ro-polssich pąsowych słodkich ciemnych. 
P o z i o m e k  miesięcznych pąsowych 
i białych po 38 halerzy tuzin L w ś r  
Ł a p a n y  u  B r z e t e a y  2779 8 10

H. Bogdanowicz
C H I R U R G ,

bandażysta i ortoped.
z Pragi, poleca swój

Z A K Ł A D
Bandaio - Dfthopaedjczn)

W  KRAKOW IE 
ul. Grodzka L. 35 

— i — 
ul. Flory ailska L. 9

własnego wyrobu

bandaże, 
pasy brzuszne

uznane ,'otąd za nąj- 
lepsze. 8486

B ie d n y  s t u d e n t
z Królestwa Polsk., pragnąłby admelać 
lekcyi Ję zy k a  rosyjskiego za 
skromnem wyaagrodBeńtem. Kraków, 
uL Floryańska L, 18, efieyna II ptr. 
ud gedz. 10— 19 i «d 8 -4 .  2898 8 5

przyjmuje n a s t a n c y ę  rodzina inteli* 
gentua z całem ntrzymaniem, ręcząc za 
zdrowy porządny wikt i lodzicielską 
opiekę. Na żądanie pomoc w nr kach. 
Informacyi ł g*«ecz"ości udzieli w za­
kładzie dentystycznym przj nlisj św. 
Krzyża 1. 5, I p. 8740 9 0

Rękawiczki wyborowe
p o l e c a  p o l s k a  f a b r y k a

pod firmą

A. MIRKIEMflCZ
oraz piewszą pralnie 

ulica SZEW SKA. 2.
2881 3 0

Obrazy olajne i rodzajowe
po cenach bardzo nlxksch. 

własny w y r ó b  r a m  wszelkiego 
rodzaju, najstarsza f rma w tym zawo­
dzie na miejsca, rok założenia 1838

E.LEICHTA w Krakowie
ulioa P,Jarska przy bramie FlsryaśskieJ.

2998 8 0

Wezmę w dzierżawę
od 1 lub i5 września br. mleczarnię, 
sklepik lub inne jakie mniejsze przed­
siębiorstwo. Łaskawe zgłoszenia pro­
szę nadsyłać podadtusem: Zofia Olsza 
necka w Rutn wie, poczta Gródek ad 

Dnnajejec. 2774 8 10

Roncruasń 5yWk
recouimence ses Conrs et ses Leęons 
de F2»uvait : Place Szczepański 7, au 
1-ier ćtage, sur la galerie. 2889 3 A

jfiuro „Praca44
nlica Sławkowska L, 21, poteca osobę 
udzielającą _ ^oczątków francuskiego , 
fortepianu i śpiearu na skromnem wy- 
nagrodze_tau — Dostarcza wszelkiego 
rofflsaju służby, d>kłzdając a. „  a l t 

by sadownUió Ę , T. Klientetą. 
8860 4 4

Wyborny mi6d pszczelny
(ś*xeżr lipeowy) uąj lepszej jakośoi 
rrysyłam po 3 kor. opiataie w 5 _ kg. 
ul»sza ikach M. Miehałuwicz Mikulińce. 

8914 8 25

Uczeń do praktyki
znąjdzie umieszczenie ? wiktem lnb bez 
w pracowni ślusarskiej Fr. Kaczmar­
czyka ni. św. Tomaoza 17, w Krakowie. 

8871 3 3

Młody człowiek
który pracował jtko kierownik pisma 
większego poszukuje jakiegokolwiek 
zijęcia. Na żądacie złoży 5 0 0  k o r .  
k r a e y l .  Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje jod  nJ. S.“. Dział iiw r „GłeJU 

Narodu“ . 'uai 2 3
POI BZEBNY JEiT ZARżZ

praktykant
do handlu kolonialnego restauracyi i 
pokoi ao śniadań. Pierwszeństwo mają 
ci, którzy już pewien czas pracowali. 
S t a n is ła w  T a b a k  w  Z a t o r a e .

2872 3 3
KhDAL ZŁłT I  na Wystawie pary 

skiej w r. 1900.

Ne w r a l g l e ,  Bsle płww h *i 
steule, Hysterye I wszelkie Cbs- 
ruby serwów ustępują bezwło znit 
po spożyciu Pigo.uk antinewral- 
gioznycE Dra Kromer 75, rue d* 
1* Boetie, Paris. Wymagać pra 

wdziwych z pieczątką Związku Fabry­
kantów. (Jena 3 franki »  mdeł. > 
W Krakowie: w aptekach PP. Wisz- 
aiew.kiego, Bedyka, i J. Macudzińskie- 
go. — W . Lwowie. w s itakach PP. 
Wewiórskiego i RucŁera. 2474 52 87

U C Z E Ń
z ukończoną 2-go klasą realną lnb g l 
mnazyalną znajdzie zarar umieszczenie

w Cukierni Lwewtkiej
i fabryce czekolady

JANA M ICHALIKA
Kraków Floryańska 45. 2777 15 15

WYKŁADY
i t f l b  r a e k H B U « w « l d rt  
p i i s t w d i t b l  i  b u eh lA -

, terjri i  rękojm i ą złoże- ;
\ uia zawodowych egzaminów,  ̂
1 arządzum jak i w latach po­

przednich 2681 15 0 
: przy placu U  a te j k i  L  9 .

TP. G r z y b e k .

Skład fortepianów i pUmm
Z .  B a b a  ni. św. Jaru L. 13, pelaea 
instruuenta z pierwszorzędnych fabryk 
ot e i używane, najtaniej, z< gnówlją 
i na taty. Przyjmuje także strojenia-

2888 3 ,___________

Handel towarów mlęszanysk 
Jfcita B i e r n a c k l e y e  w Beeinł 

po&zuku]e CHŁ0PCR iarr_
2902 2 4

LEKCYE ZBIOROWE
i oddzielne ntuki krojn i szynta bieli­
zny, oraz haftów kolor wan̂  ch uL Sta­
rowiślna 83, I  p. na lewo. 2897 3 8

Pokój ktawaler&ki
frontowy umieblowany przynlicy Swm- 
leckiej i. 19 I piętro zaraz do wyna­
jęcia. Tamte jest f o r t e p i u n  d c  
__________ B przedm nlm . 2904 2 8

Apteka w Ciężkowicach
posznkoje u c z n i a  z uhohcioui, 
6-tą klasą gimnazyaluą. W a n i  

ki korzystne. 2820 < s

O soby  szczupłe
I wątłe, eraz dzieci pa krótkie*: 

i/żyda
Kopało1 GZ&.)

di staj a zaakim.cłe pełza pastel 
D >oy bluat zaaksmloie wypiełaleay,

W  paszkach 
po kor. 1-80 3-60 6

' na 6 14 80 dat
Skntek pe My Wiele podziękował. 
De nabycia r aptekach i drogne^aeb. 
W Krakewle w dregiteryl żapatei 

I Spółki.
Kn grot Fr. Vitek Ł Cemp., Praaa, 

Waseergasse Nr. 31. 108*>

L E K C Y J  G R Y
n a  f o r t e p ia n ie

ndzul- rutynuwana t t a n c z y c l e lk a  
uczennica pruiesura konserwatorynm u 
siebie w domn i po" el domem po cenie 
przystępnej. — Wiadomość w Admin. 
„Głosu Naroin41. 2892 3 0

K P II/E I*N Y A .
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i im a 
nerwowe przypadłości, niech aaóąla o 
tern brosunry. Do nabycia darmo i  a- 
płatnie przez prlvl>. S-,bwazen A pn m u  

Frankfurt a. M. 1464 3 U

Lekcyj
języka niemieckiego, początków fran­
cuskiego, oraz gry f o r t e p i a n ó w *  j  
udziela po b a r d a o  n i s k i i j  Truli* 
w d o w a ,  aczcnnict. Konserwator 

wiedeńskiego.
Wiadomość w Administracyi „Głom 

Narodnu. 2667

S a n a t o g e n
dla wzmocnienia nerwów 

dła wzmocnienia ciała

Do »trzy»anla w aptekach i drogueryach.
c B R iD Y . Generalne zastępstwo na Austro- 

W ęgry, W IEN I., Floisehmarkt 1.

Hlnstrowane orusznry 92?*^? pr*,eR7nBAUER & Gie-. BFBDIN SW. 48. 1670
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Rysiek 37 Kraków L is i*  A-II K E I M  i S P Ó Ł K A
p o le c a ją  p o  c e n a c h  n a jo m la r k o w a i i s z y c h ;__________

Rj aek 37 Kraków Linia A-F

Fasy i Gurty do maszyn — Węże gumowe, 
parciane i spiralne — Latarki stajenne i ręczne, 
Wiaderka do gaszenia ognia — Szczotki 
i Zgrzeblą do koni — Smarowidle na kopyta, 
Hydlo do siodeł — Plyu restytucyjny Kwizdy, ■ 

Wódka francuska. |

Oliwę kaukaską do maszyn rolniczych:
Ner 0 po kor. 64— Ner 1 po kor. 66'— Ner 2 po kor. 48-— 

Ner 3 po kor 44 — Ner 4 krajowa) po kor. 36 —
Oliwę a m e r y k a ń s k ą  po ker. 64 za 100 kg. loco Kraków 

Oliwy cylindrowe — Oliwę leccerską — Oliwę rzepakową 
Smarowidło na osie, belgijskie i krajowe, Smarowidło na obnwie 

nieprzemakalne — Smarowidło i lakiery do uprzęży.

Lakiery, Krem y i Pasty
do odświeżania kolorowych butików — Lakiery na kapelusze, 
„ M e w e i ś ‘ :  Podkładki gumowe pod obcasy — Podeszwy 
gumowe, Podeszwy wkładkowe do bucików azbestowe, Pantofelki 
domowe, KaloBze rosyjskie i amerykańskie. Artykuły gumowe 
chimrgiczne — Artykuły chirurgiczne — Przyrządy lekarskie, 

Papier klosetowy.

P r o s z e k  „ A n d e l a “  i  , ,Z o c h e r l in “  p r z e c iw  o w a d o m , Papier. Lep, Siatki na okna przeciw mnehom, N a fta l in a , Kamfora, 
Papier naftalinowy, Liście paczulowe, Pieprz biały przeciw molom. — „Nowość11: T in g  - T l n j  tynk tur a n a  p lu s k w y  — „Nowość" 

„F u c h s o l"  tynk tura na pluskwy — „Nowość": „F n c h s e l"  prsszkl aa karakony, tzwaby, pchły — P l g i d l i  aa azozsry I aytzy. ' P P P P
P e r fu m y , Mydła, Pudry. Wody koltńskie, Olejki, Pomady, W o d y  t o a le t o w e  do włosów, R F a r b y  olejne artystyczne, dekoracyjne i do stndyów — F a r b y  akwarelowe — F a r b y  
Ś r o d k i  do konserwowania i czyszczenia zębów, P r z j b o r y  do golenia, B e z p y la c z e  L pastelowe — P r z y r z ą d y  do malowań akwarelowych, olejnych, na porcelanie, drzewie,

 —- : J--------------  2931do perfum i imię a r t y k u ły  t o a le t o w e . aksamicie i do uapryskiwania.

Królowa Korony Polskiej
FatetM*ań]a aatawa z ebrazz Jana Styki.

Nąjśw. Maryja Panna siedzi na tro- 
aie Anny Jagiellonki w kaplicy Zyg- 
mmtowńkiej aa Wawelu i błogosławi 
przedstawicieli różnych Btanów, skła- 
Ldąc Jej hołd: więc biskup, magnat, 
•błopek krakowski, wieśniaczka z dzie­
ckiem na ręku, mieszczanin i majster 
Mchowy grupują się malowniczo n stóp 
tronn „Królowej Korony Polskiej". Po 
u  głową Najśw. Panny błyszczy orzeł 
Mały. W  górze aniołowie unoszą ko- 
tonę po nad Nią. Myśl religijno-naro- 
Kwa widnieje w tym obrazie utalen­
towanego artysty. Fotogralją tę wydała

Księgarnia katolicka
Dr. Władysł. Miłkowskiego

w Kraknwle 6, św. iaaa (Hełel Satkl) 
w trzech formatach: "%» eentymetrów 
(wielkość k a r t o n u )  Cena kor. I SO), 
m/M etrn. kor. 4-—, M/ „  otm. kor. 6-—. 
Hz opakowanie i porto dołączyć nałe 
ty 1 kor. — Tamże r a m y  stósowne 
io  tego obrazu, który może być dostar- 
azony i kelerawany ręcznie. 2944

PosznMs posad y łaswfl
z  kaneyą lnb bez. Post rest. „T. Z. H.“ 

Kraków. 2923 2 3

Ważne dla Kupców
i Kółek rolniczych.

W s z e lk ie  w ę d lin y  jak również 
s ło n in ę  rozsyła po najniższych cenaob

fabryka wyrobów masarskich

FRANCISZKA GARGULA
Kraków, ul. Szpitalna 7

F i l i e :  nl. Karmelicka L. 21 i nlica 
Florytńska w Hotelu D r e z d e ń s k im
Cenniki odwrotnie darmo i o płatnie. 

£879 1 20

H E R B A TA
oryginalna c h i ń s k a  aromatyczna, 

smaczna i dobrze naciągająca
z  m o r k ą  „ C H I Ń C Z Y K "

Cena za funt czystej wagi:
Nr. 1 „Gospodarska" 3 kor. 20 hal. 
„ 2 „Familijna". . 4
„ 3 „Melange" . . 5
„ 4 „Gościnna" . . 6
„ 6 „Bondoir". . . 8
„ 8 „Wyborowa" 10
„ 7 „Proszkowa" . 4 
„ 8 „Proszkowa" . 2

Do nabycia w składzie

Firny Dra Itfi, FAMEIIĆ i PMIĆIC
w Krakowie, Rynek gł. L 25.

PP. Handlującym udziela się opust 
i kredyt. 2937 1 0

20
40

80

r
pod firmą

ANTONI BRONISZEWSKI

Breola Trembeccy
w Kraknwle, ul. Rakowicko L. 7

podejmnje się wszelkich robót fabry­
cznych, — oraz poleca wielki wybór 
p o m n i k ó w  i  g r o b o w c ó w  po
sanach bardzo przystępnych. 2770

Dochód nieograniczony
zapewnić Bobie mogą o s o b y  nczciwe,

fotowe zająć się rozszerzaniem wy- 
awnictwa religijnego i popularnego 

we wszystkich jęeykach. — Warunki 
bardzo korzystne. Szczegóły bezpłatnie. 
R e ń s k i  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  
K o l o n i a  (Koln), BadśtraBse Nr. 1.

2679 7 8____________

Kupię wózek
amerykankę lub gig. Prądnik czerwony 
Nr. 104 przy gościńcu ostatni dom. 

2909 2 3

Nowość! Dawno oczekiwany wynalazek!

!!50Q papierosów na godzinę!!
metra źrebić zupełnie lekko i sw, bodnie patentowaną 
matzynką „F e n lw I"  2824 3 1 2

Wypełnia równo — ale rozdziera tntki — unlemn 
żliwla wysypywanie się tytonia I — Jest wcale ole do
zepsucia! — Strtjment w Bciu grubościach tutek. 

Do nabycia po 3  korony z» sztukę w p erwszo- 
rzidnych trafika: h i handh cb galsnt., w większych 
fal rykach tutek lub — za poprzedniem przesła- 
pnitm należyteści i Nru tutki — n firmy:
H o w s r t k  i K l e c z t ń s k i ,  agencyt handlowa 
we Lwowie, generał, zastęp.-y na Austro-V* ęgry.

Wszelkie Inne przyrządy o połowicznym rezultacie, nawet psmlmo różnicy w cenie, 
  8* w Obec maszynek „F e n lx "  zupełnie bezwartościowe!

Nowo otwarta

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH
MARYI STYPULSKIEJ

b. kierowniczki magazynu J. Sobolewskiego
Kraków, ul. św. Jana Z . 13. 2835 4 4J

2 2  t y s i ę c y  * T B 1
sprzedałem dotychczas maszyn de szycia — bez pomocy natrętnych ajentów. 
Jako mechanik i specjalista, sprowadzam od 38 lat maszyny z fabryk świa­
towej sławy, jak Pfiff, Biesolt & Locke, Kayser i t. d. w najlepszym gatunku, 
które wyrabiają mi u P. T. Publiczności niezachwiane zaufanie.

Maszyny ręczne od 26 do 60 złr. Nożne do szycia i haftu, obrączkowe 
i Central Bobin od 66 do 88 złr. — na raty. Gotówką 10% taniej. Gwarancja 
6-ci o letni a.

Nauka szycia i haftu bezpłatnie. Wszelkie systemy maszyn do szycia 
przyjmuję do naprawy.
Pierwszy w kraju skład maszyn do szycia I w arstat reparacyjny

I/wów, H otel Żorba. 2876 8 8

Proszę żądać cenników!
J O Z E F  I W A N I C K I

mechanik i specyalista.

j e  u l e g a * g 1 p l i v i c ś c t ,
że żyto

pszenica

uznane są przez

B A B E S E N A  
B A H E S E N A  
BAVL.fe.ENA  
B A H L .SE N A  
BAHEfelENA  

tysiące bezstronnych

Tryumf" 
,Elite“ 
.Askania" 
.Kol b iada  
Perłówka
rolników za

pierwszorzędne odmiany zbóż szlachetnych.

Do nabycia tylko u hodowcy
wggatunhn prawdziwym i oryginalnym.

We własnym interesie proszę żądać 2713 4 4

Cennika hodowli Bahlsena.
DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY"

E B K E I T  B J H Ł S E K ,  K r a k ó w . )
Biuro Nadawcze ul. Karmelicka 24. — Magazyny Karmelicka 21—25.

J A S Ł O .

HOTEL „V IC T0 R Y A “ poleca się jak najuprzejmiej łaskawym 
odwiedzinom Wielce Szanownej Publi­

czności, podróżującym agentom i przejezdnym.
Cena pokoi od K. 1-60 i wyżej. — Światła, obsługi i opału 

osobno się nie dolicza.
5% opustu podróżującym agentom handlowym posiadającym ce­
giełki funduszu dla wdów i sierót po agentach handlowych. Res- 
tauraeya, kawiarnia i bilard. Potrawy czysto i zdrowo sporządzone. 

Całodzienny wikt 2 kor. Obsługa uczciwa i prędka.
2671 14 16 Z głębokim szeconkiem

WIKTORYA LEWICKA, właścicielka.

Młody człowiek
wydalony z Księstwa Poznańskiego, 
władając biegle językiem niemieekim, 
a nie posiadając utrzymania, posznknje 
l e k c y j  w języku łacińskim, francu­
skim i szczególnie w niemieckim. — 
Bliższa wiadomość na ul. Sławkowskiej 
L. <;i w .Binrze nracy". 2961 1 3

Szukam panny służącej
do zarządu domem i starszych dzieci, 
tylko z dofkonałem: poleceniami. — 
Adies: Bar.  O l g a  C h r i s t i a n i ,
Wolica p. Dembiea. 2964 1 4

P a n i e n k a
z pięknem pismem i egzaminem rachun­
kowym, znajdzie zaraz posadę na pro- 
wincyi w kaneelaryi Zarządu Dóbr. 
Płaca kor. 800 rocznie, wolne pomie­
szkanie, opał i światło. Podania z od­
pisami świadectw wnosić należy do dn. 
20-go września br. do Administracji 
„Głosn Narodn" po lit. „Z. D. R. 818". 

2927 1 3

Sprzedam realność
zarez z wolnej ręki, w Zatorze obok 

Targowicy. A n d r z e j  K o le c .
2952 1 6

i taooooceooooooooeeooooa
P r y w .

Seminaryum Żeńskie
„Św . Rodziny'

przy ul. Pędzichów L. 15.
Wpisy rozpoczynają się 

29-go Sierpnia. 2826 
! Rok szkolny 9 Września.
; Dyrektor: prof. J. Gebhardt. 
e o e e e e e e e e c o c c o o o o o o o ft

DWA POKOJE
eleganckie, widne i bardzo przyjemne 
na 1 piętrze są od 1-go października 
d o  w y m a ję c ln .  Wiadomorć ulica 

Długa 44. 2956 1 O

MM} p r t m iw i
z działu kclonionalnegc, dobrze pole- 

lecony, znajdzie posadę w handlu
Jakóba Piekły w Podgórzu.

2953 1 2

Uczennica Seminaryum
posznknje l e k c y i  języka niemieckie­
go. Zgłoszeń:a „W. S.“ poste restante 

Kraków. £867 3 3

Poszukuje miejsca zaraz
p a n n o  z dobrego domu młoda, do 
starszych dzieci, jako wyręczycielka 
pani domu, jako towarzyszka starszej 
pani, albo nawet jako ekspedyentka w 
sklepie. Zgłoszenia w Ałmin. „Głosn 
Narodu" dla „M. Ł.“ 2874 3 3

Nr. inser. 3£.

Hala licytacyjna
c. 1. Sądo powiatowego c y w ie g o :

W KRAKOWIE 
ulica iw . Jasa L . 3.

W  sobotę d. 10 wrześniu] 
1904 roku o godzinie 9 

będą sprzedane:
Sukna, kamgarn, szewiot, podszewkami 
atłas, resztki różnego gatnnku, meble, f 
sprzęty domowe, flaszki próżne, matę* | 

rye i płócienks rfzne 
Kraków, dnia 7-go września 1904 r.

Bliższe szczegóły na tablicach | 
w hali nmłeszczonych. 2933

ZAWIADAMIAM
Szanownych Rodziców i Opiekunów 
że jeszcze w bieżącym miesiącu opróca I 
jt ż  istniejących dwóch klas prrygoto- '  
wawezych do egzaminu wyższego b- 
twieram przy moim Zakładzie Nauko­
wym, 11 k l a s ę  g im n a z j  u m  n i ż -  | 
s z e g o .  Do egzaminu wstępnego wy­
jątkowo w tym roku szkolujm łacina 
nie będzie wymaganą. 2919 1 i<H
_____________I ł .  S t r a k y ń s k a .

Ogłoszenie.
Dela 14 września br. o godz. 9tąf 

przed południem odbędzie się w Sądzie" 
powiatowym w Krakowie ul. św. Jana i 
Nr. binra 61 lloytacya dobrtwolia na |
stępujących realności, należących dr* 
masy spadkowej śp. Sebastyana Jawo­
rzyńskiego :

a) przy ul Stachowskiego 1. o*. 28. 
(Najniższa eena 35.000 K.).

b). przy ulicy Topolowej 1. or. 8, 
(Najniższa cena 86.100 K.).

e). przy ul. Grzegórzeckiej 1. cr. 14. 
(Najniższa eena 66.000 K.).

d) parceli przy ul. Siemiradzkiego 
(Najniższa cena 80 000 K.).

Warunki licytacyjne i akta oszaco­
wania można przejrzeć w kaneelaryi 
sądowej nlica ćw. Jana Oddaiat XI 
Bliższych wyjaśnień udzieli kancelarya.1 
adw. Dra Grossa PI. W W . Święty eh 6. 
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Nasza największa trsska?
tę dla każdego pożyteczną i zajmu- 
jącą broszurę żądajcie darmo i opła- 
nie przez E. Suetaczkf Mttnsher II 
Rrieffach 106 2191 56 62

O D E Z W A
do serc miłosiernych!

OSOBA z dobrej rodziny, wdowa po. I 
wyższym oficerze wskutek nieszczęścia 
i choroby jest w bardzo opłakanem po­
łożeniu, prosi litościwe serca o jaką 
kolwiek pomoc. Może kto się zlituje 
i da jej obiad albo kolację a Bóg sto­
krotnie wynagrodzi. Bliższyeh informa- 
cyi udzieli Administracya „Głosn Na­

rodn" ulica św. Krzyża Nr. 7.'

Wydawca: Dr. Antoni Beanpr*. R&C.attor odpowiedzialny: Dr- Antoni Bettaprb. 
Papier t fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsko.
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* uprawnionaRządowo

m e ra iijc li s z t a j c l  i
pod firmą

K. R ŻĄ C A  i CHNIURSKI
w  K r a k o w ie ,  u l. św . G e r t r u d y  L . 4 ,

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemj’słowej T o w a r z y s t w a  Lekarskiego \ 
krak., polecone przez toż Towarzystwo £943

W O D Y  M IN E B A L N E  SZT U C ZN E
odpowiadające składem chemicznjrm wodom: B ilińskiej, Gleshneblersklej,, 
Selterakiej, Vlahy, MarlenbadzkleJ. Homburg, Klaalnges, tudzież specyalne. 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody > 

*  mineralne normalne z przepisu Pref .  J a w o r s k i e g o .  Sprzedaży 
W  cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. •
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W drukarni V). Korneckiego w Krekowie.
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